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KURYER. LITEWSKI. 


w Wilnie w Piątek dnia 4 Kwietnia v. s. 1830 Roku. 


W1ADOMOŚCI KRAJOWE. 

Sankt-Petersburg dnia 26 marca. 
Przez naywyższy rozkaz dzienny, 20 marca 
zeszłego, nazmaczeni: Dowódzca Cesarskiey 
łówney Kwatery, zostaiący w orszaku J.C. M. 
eoerał.maior Kawelin, dyrektorem korpusu pa- 
Łiów,.na mieysce Jenerała-porucznika Gogela 1g0, 
z pozostaniem przy terdźnieyszych obowiązkach, 
owódzca Ściey brygady gtey dywizyi pieszeyy 
enerat-Maior Mielhunow a1szy, dowódzcą Ściey 
tygady 1otey dywizyi pieszey na mieysce Jene- 
tała-Maiora Rala 5go, a ten Ściey brygady gtey 
Cywizyi pieszey. Liczący się w Armii, Jenezał-Ma- 


lor Frideriks 2gi, dowódzcą iszey brygady, 15tey . 


Ywizyi pieszey, na mieysce Jenerał-Mniora Ætte- 
a, a ten 2giey brygady 25ciey dywizyi pieszey. 
torpusu paziów Łodpółkownik Brakel, ma się 
czyć w Armii. (R.Z) 
Dnia 20 marca odbył się pogrzeb ciała 
Zmarłey Hrabiny Dybiczowey - Zabałkańskiey, z 
Kościoła ewangelickiego śś. Piotra i Pawła.Na tym 
*więtym obrzędzie zaaydowali się: Jego Królewska 
ysokość Xiążę Pruski „dlórecht z orszakiem, 
Wielu z towarzyszek służby i podległych niecbe- 
Chego męża zmarłey, urzędnicy dworu, członko- 
=- Mle ciała dyplomatycanego i osoby różnego sta- 
Nu, które po większey części szły za truną. (6. S.P.) 
— Dnia 14 marca, znayduiący się w tu- 
teyszęy stolicy Mahometanie, uroczyście obchodzi- 
i doroczne swe święto Bayram *) w sposób odzna- 
Czsiący: Wyznaczona była i przygotowana do tego 
Sala w gmachu Birży (taż sa:na, w kiórey była 
główna wystawa wyrobow oyczystych w roku ze- 
szłym). O godzinie piątey zrana przybyli tara Peł- 
nomocnicy Tureccy: Basza trzytalny i Jenerat- 
Porucznik woysk tureckich Chalil-Refat, i Rad- 
ca tayny, Strażnik pieczęci Państwa Tureckiego 
NWedzib.fffendi, zę swoim orszakiem. Modlitwy 
poranne odprawiat znaydniący się przy pos. lstwie 
mam, i po ich ukończeniu, Pełnomocnicy po- 
Wrócili do siebie. Około godziny 8 zebrali się 
tamże Wali Dagestański i Jenerał- Porucznik Szam- 
chal Tarkowski, Awarscy posłowie Kadi Wur- 
Muchammed i Muchammed. Beg, i śwzedniey ordy 
Zewnętrznych okręgow starsi Suttanowie—Rządzcy 
odpółkownik Tursun-Czingisow i Ablaj-Abassow 
z licznemi orszakami, tudzież wszyscy inni Maho- 
Metanie, tu znayduiący się. W ich obecaości od- 
Prawiony został duchowny ich abrządek przez tu- 
leyszego częściowego Imama, Mułłę Abdul. W a- 
Chida, który przy tey okoliczności zaniosł do Nay- 
Wyższego uroczyste modły za zdrowie i dni szczę- 
Sliwe NAYJAŚNIEYSZEGO' Cesarza JEGOMOŚCI i Nay- 
JAŚNIRYSZEGO CESARSKIEGO Domu. Wszyscy Msho- 
Detanie, którzy się na nabożeństwie znaydowali, 
Osobliwie zaś goście nasi, byli zupełnie zadowo- 
eni ze Śrzodkow które przedsięwzięła Zwierz- 
Chności dla podania im sposobności do należytego 
odprawienia obrzędu, zalecanego w ich wierze. Do 
zadowolenia przykładało się i to, Że pomieniona sala, 
długowata z chorami na kolumnadzie, uderzaią- 
ce podobieństwo do meczetu stawiła; malowana też 
lest zgodnie z poięciami Mahometanów o przyo- 
zdobienia kościołow: arabeskami z kwiatow it.d., 


r 


* Wielki Bayram bywa po ukończeniu postu 
Ramazanu, dnia 1 miesiąca Szawalla, który 
-w roku teraźnieyszym przypadł na 14ty 
marca, 


` 


a nie wyobrażeniami ludzi i zwierząt , co oni ża 
nieprzyzwoite dla meczetów uważaią. Prócz tego 
zrobione były umyślnie katedra, i w pewnych 


mieysgach firanki; podłoga zaś wysłana była bo- 


gatfmi kobiercami perskiemi. Nabożeństwo za- 
kończyło się o godzinie 1otey zrana, i godnieysi 
z muzułmanów czestowani byli kawą i'herbatą w 
osobno przygotowanym pokoiu. Około godziny 11tey 
wszyscy się oni rozeszli, przepełnieni naypobożniey- 
szych uczuć wdzięczności dla WiELkIRGO MoNAR- 
car Rossyi, równie i wszędzie daiącego opiekę 
wyznaniom wszystkich wiernych swoich podda- 
nych. (P. P.) 


KRAKOWSKA RZECZPOSPOLITA. 
Krakow d. 30o marca. 
(z Gazety Warszawskiey). 

Roboty około wewnęèrzey reparscyi w zam= 
ku Królów Polskich na Wawelu, rozpoczną się 
z początkiem wiosny tegoroczney. Jest nadzieia, że 
plaatacye tego roku zupełnie iuż ukończone z0- 
staną. 

aiy malarz peizażow, P. Głowacki, trudni 
się teraz zdeymowaniem nąaypięknieyszych wido< 
kow Krakowa i iego okolic, które pięknością swo- 
ią przewyższą wszystkie dotychczasowe. P. Frie- 
dlein wyda takowy zbiór w sześciu poszytach 
z pismem we trzech ięzykach, polskim, francuz- 
kim i niemieckim ; widoki maią bydź litografo- 
waoe w Paryżu. Każdy poszyt zawierać ma czie- 
ry przedmioty. Naypierwszym będzie zamek od 
strony przedmieścia S/radom. 


Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Gdy Konkurs na Katedrę Fzozofii w Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim będącą, pod dniem 28 lutego 
r. z, ogłoszony , do skutku nie doszedł, przeto 
w dopełnieniu Reskryptu JW. Kuratora Jeneral- 
nego Instytutu Naukowego z dnia 15 marca b. 
r. do Nru 252, podaie do wiadomości i ogłasza po- 
wtórnię Konkurs na tęż Katedrę Filozofii w tus 
teyszym Uniwersytecie wakniącą, z obowiązkiem 
dawania 8 godzin w tygodniu. Konkurruiący o tę 
posadę winni złożyć w Kancellaryi Uniwersytetu 
opis swegę Życia, udowodniaiąc zaświadczeniami 
awoie nauki, dobre obyczaje i otrzymany stopień 
Doktora Filozofii; dołączą oraz program, według 
którego każdy życzy sobie dawać lekcye Filozo- 
fii iiey historyi, którą w ięzyku Polskim lub Ła- 
cińskim wykładać będzie można. Po złożeniu ta- 
kowych dowodow współubiegaiący się zawiado- 
mieni zostaną o dalszóm postępowaniu Konkursu. 
Roczna pensya do tey posady przywiązana, wy- 

nosi 6,000 złł. polskich. Termin ubiegania się o 
wspomnioną posadę iest dzień 50 czerwca b, r. ' 
W Krakowie dnia 27 marca 1830 roku. Girtler. 
Sekretarz Uniwer. Jagiellońskiego. Jankowski, 


WIELKIE XrĘzrwo POZNAŃSKIE. 
Poznań dnia 26 marca. 

Rzeka Marta wezbrała tak dalece, jż bat- 
wany iey dotykają iuż powierzchni mostu Chwa- 
liszewskiego. Ani w roku 1807 ani 1814 nie do- 
szła woda do tey wyęckośo: iak obecnie, i wciąż 
isszcze przybywa. Policya stara się ocalić głów- 
ną tamę, ieżeli tylko gwałtownieyszy pęd wody 
zaradczych iey śrzodków wniwecz nie obróci. Nie- 
które domy na ulicy Garbarskiey oblane są wo- 
dą; kładki lub łodzie ułatwiają do nich przystęp. 


Związki z klasztorem Siostr miłosierdzia; z kla- 


sztorem Bernardynów i Karmelitów utrzymują 
się za pomocą łodzi. Prócz rozmaitych strat w 
drzewie hudynkowóm i opałowćm, niesłychać do- 
tąd o znacznieyszych szkodach. 

Dnia 50 — 

Nsybliźsi arty mieszkańcy opłonęli z prze» 
strachu. Woda od wczorayszego rana ciągle opa- 
da. Tersźnieysze wezbranie Ff arty było od poż 
wodzi roku 1698 i 17356 naysnacznieysze z pomię- 
dzy tych, któreśmy mieli od roku 1785. Dnia 18 
czerwca 1725 doznało to miasto okropney klęski 
przez falę połączoną z gwaitownym wiatrem, gra- 
deri i deszczem ulewnym, wśrzód grzmotow, bły- 
skawic i pioruoow. Wypadek ten natury, w cią- 
gu iednego wieku, był niezawodnie naystraszliw- 
szym dla tego miasta. Zadziwie, iż nasi bogobby” 
pi przodkowie nie starali się uwiecznić pamiątki 
tego dnia okropnego pobożną rocznicą. (Q. 77) 


U 


EFRA N YA. 

Paryż dnia 23 marca. 

(2 Gazety Warszawikiey). 
Minister spraw zagranicznych wydał pod 
dniem 14 b. m. następniące pismo do Izby han- 
dłowey w Marsylii » Mości Panowie! pogłoski, 
które się rozeszły o stosunkach naszych z kraia- 
mi Afrykańskiemi, i obawa, jaką w Marsylii 
wznieciły, spowodowały mnie do nieiakich w tey 
mierze objaśnień , które proszę udzielić stanowi 
knpieckiemu tego miasta, Zostsiemy w naylepszćm 
porozumieniu z Kgiptefh, iako też z innemi pro- 
wincyami pod paaowaniem Snłtana będącemi. Sto- 
sunki nasze z Dejem TIrypolitańskim są niepew- 
ne i skompromittowane, odtąd, iak Konsul nasz 
w skutku wyrządzoney mu obrazy, mnietnaiąc, iż 
osobiste bezpieczeństwo iego iest zagrożone, zmu- 
szonyta się widział opuścić to miasto w sierpnia 
reku zesziego. Przed odjazdem swoim zdjął han- 
derę Francuzką z pałacu swego, i la ieszczó nie 
została wywieszoną. Z Deiem Tanelańskim i Ce- 
sarzem Marokańskim zostalemy w pokoin; tymczaa 
sem Król Jmó postanowił woynę trwśiącą iaż 
od trzech lat z Deiem Ajgierskim zakończyć wy- 
prawą :norską ilądową. Przeciw temu iednemu. 
państwu uczyniono przysposobienia woienne w por- 
tach naszych, Oczekiwanie tey- wyprawy, wieść o 
naszych uzbroieniach, blokada „A/gieru i niepew= 
ność stosunków 14 zych'z 7rypołęm, sprawiły w 
Afryce wielkie poruszenie, które zniewoliło kup- 
ców maszych do ostróżnego przedsiębrania wy- 
praw do tamecznych okolic. Z tego samego powt» 
du, Król Jmć, przy ciągtych staraniach o pomy- 
ślność poddanych swoich, rozkazał przysposobić 
dwie fregaty, które w końcu zeszłego miesiąca 
wypłynęły na morze, i w tey chwili krążą oko- 
ło Tunetu i Trypołu, czawasiąc nad bezpieczeń- 
stwem handlu Francazkiego.” 
+ Minister woyny wyieżdża około dnia 15 kwię- 
tnia z tateyszey stolicy do Tulonu, 

Załuią, iż Izba Deputowanych została odro- 
czoną: bo publiczność byłaby się dowiedziała o 
wielu ciekawych petycyach. Między ivnemi po- 
dat były kupiec z Salins petycyą , ażeby bogaci 
wyborcy, maijący podwóyue głosy, ponosili po- 
dwóynńe ciężary publiczne, a zatém: żeby ich sy- 
nowie w wieku popowym dwa losy ciągnęli, nie 
8 ale 16 łat służyć w woysku mieli obowiązek, i 
dopiero po 60 lątach slużby i 100 latach Życia 
zyskiwali prawo do emerytury. . = 

Gazeta Francyi donosi,iż Królestwo Ichmość 
Nespolitańscy dopiero po świętach Wielkanocnych 
wyiadą z Madrytu, i w końcu maia przybędą do 
Paryża. Xiątę Blacas (dodaie taži gazeta) uda się 
w końcu przyszłego miesiąca na granicę, dla pray- 
ięcia tam Nayiaśnieyszych podróżnych, ż 
|. Kiążę Talleyrand wyiedzie do Szwaycaryi 
i Włoch. 5 

Gdy Izby nie zostały rozpuszczone; ale tylko 
odroczone, z tego powodu Pan Royer Gollard, ia- 
ko Prezes I:by Deputowanych, zaymie z prawa 
pałac na placu Vendôme. 

Mówią, iż wkrótęe wyydzie pismo Pana Cha 


cuzkiego u 


$ 


teaŭbriand, którego przedmiotem będą ostatni8 

wypadki i położenie Francyi, uważane pod wzglę* 

dem wewnętrznym i zewnętrznym. ` 
„Minister morski oświadczył w mowie mia- 


 ney dnia 16 b. m. na taynóm posiedzeniu Izby 


deputowanych, iż blokada Algieru kosztuie rocz* 
nie 7 mifoaow fr. ! 

| Piszą z /Vuwarynu, iż Pan de Rigny, otrzy: 
mawszy listy urzędowe z Paryża, miał długą na 
radę z Admirałami Malcolm i Heyden, a potóm 
udat się do Eginy, gdzie często rożwąwiał z Hra- 
bią Capodistrias. ĘRskadra Iiossyyska zhaydowała 
się w /Vaussa. Składała się z 6 okrętów liniowych; 
kilku fregat, 2 korwet i 4 brygow. 

Zapisy dla duchowieństwa Katolickiego wy- 
nosiły we Francyi w roka zeszłym 4,203 927, frane 
kow, Rościoł Ewangelicki otrzymał w tymże ro- 
ku sę sy wynoszące 55,4ga franków. 

ontr-Admirał des Retours, Wielkorządca 
Gwadelupy, byt kilkakrotnię oskarżonym 0 paru- 
szanię ustaw, podług kłórych ta wyspa ma bydź 
rządzoną.Gdy zaś wspomnionyKontr-Admirał w raz 
ca do Francyi, cała rzecz więc wkrótce się wylaśnie 


ANGLIA. 
Londyn, dnia 25 marca, 
(z Gazety W arszawskiey). 
Milicya Zjednoczonych Stanów 
Areryki składała się w roku 1829 z 1728 ludzi 
artylieryi konney, 6103 jazdy, 12,469 artylleryi 
pieszey, 165872 piechoty i 4005 ludzi artylleryi 


i iazdy, przyłączonych do rozmaitych oddziałów 


piechoty; ogółem ze 188,175 ludzi. 
siada 9 zbroiowni, 
— Dnia 24 — 

Don Maskarenas, Szambelan Królowey Por- 
tugalskiey, miał naradę z Hrabią Aberdeen w 
wydziale spraw zagranicznych. 

Tuteysza Gazeta Sun przytacza iako rzecz 
godną uwagi, iż nigdy jeszcze naystarszy syn z do- 
mu Braganckiego. nie panował w Portugalii: za» 
wsze bowiem zachodziły przeszkody. 

Słychać , iż wielu kapitalistów Angielskich, 
posiadających ogółem papiery skarbowe Francnz* 
kie, wynoszące blisko 40 milionów frankow wie- 
czystey prowizyi, chce odebrać pieniądze swoje 
z powodu teraźnieyszych okoliczności we Fran- 
cyi, i nabydź za to papiery skatbowe Angielskie, 
przynoszące 53 od sta prowizyi. Mówią także, iż 
wiele rodzia Angielskich, bawiących w Paryźu,. 
ma opuścić tę stolicę i wrócić do oyczyzny, 


Kray ten po- 


GRECY A, 
(z Gazety Warszawskiey). 

Słychać, iż Ateny będą stolicą nowego kras 
iu Greckiego,i tam zapewne oddział woyska Fran- 
a się wkrótce. 

Umieszczony w gazetach włoskich list z Wa- 
warynypod duiem 7 lutego donosi, iż nowa eska- 


} 


U 


północney 


dra angielska ma wkrótce przybyć do Lewantu, 


dla wzmocnienia flotty rządu swego, Sloiąca na 
załodze w MVawarynie brygada fraachika pra- 
gnie wrócić do oyczyzny. Szańce są prawie na* 
prawione, i gdyby choroby Żołnierzy nię prze: 
szkadzały robocie, byłyby iaż znpełnie ukońtzone. 

Preżes Grecyi wydał okołnik do nadzwy* 
'czaynych Ńommissarzy i lymczasowych.(ruberna- 
torów kraiowych, wzywając ich, aby przesłali po- 
trzebae statystyczne objsśuienia, celem przystą* 
pienia do równego rozkładu podatkow i celi, we- 
dług trzeciey uchwały Kongressu, adprawionego. 


t E-mail gm 


w „Argos, i położenis końca pobsrowi troiakieh * 


dziesięcin , 


bez pozbawienia skarbu potrzebnych 
źrzódeł, : ; a 


$ 
`i 


i SzZzwrCYA 
7 Sztokolm dnia 19 mara’ 
Seym został dziś rozwiązsny ze zwykłą uro” 
czystością. Po nabożeństwie w kościele ś. M iko+ 


łata, udał się Król Jmów orszaku dworzan i u*. 


rzędników państwa do sali Stanów. Gdy Monar- 
cha zasiadł na tronie, a następca tronu zajął miey” 


sce po prawey ręce, zabrał głos naprzód Marsza” 


$ 
1 


tek stanu szlachscekiego, a nastepnie mówcy trzech 
innych Stanów, dla złożenia Królowi Jmci usza- 
howania imieniem reprezentantów. Po przeczy» 
tania recessu seymowego przez kanclerza Nadwor= 
nego, Król.Jmć podał mowę zamykaiącą obrady 
dostoynemu swemu synowi, który ią przeczytał, 

o zakończeniu uroczystości, członkowie Stanów 
seymuiących pożegnali Monarchę i rodzinę kró- 
lewską, poczóm mieli zaszczyt bydź zaproszonymi 
na obiad królewski. (G. J7..) ! 


Turcy. ; 
« Od granic tureckich d. 14 marca 
(z Uazsty Warszawskiey.) $ 

Jeszcze w drugiey połowie września wydał 
Sułtan firman, tv którym ba prośbę Deputowanych 
Serbskich dozwolił Serbianom wolności religiy- 
tey, wolnego wybcru swoich urzędników, zahea- 
Pieczył i piezawisią uczynił administracyą we- 
wnęirzną Serbii, przyrzekł wcielić do Serbii o- 
erwane Powiaty, zamienił podatki w roczną sum- 
mę, oddał administiracyą dóbr tureckich Serbia- 
nom, dozwolił im podróżować w całym kraiu zą 
Paszportami Serbskiemi, zakładać śzpitałe, szkoły; 


| drukarnie, i zabronił [Tarkom,oprócz w twierdzach, 
> Mieszkania w innych częściach Serbii, Firman 


ten został udzielony /Miłoszowi Xiążęciu Serbii, i 
Zostawiono mu wybór mieysca, w któróm punkta 
Wątpliwe miały bydź objaśnione. Miłosz wysłał 
zatćm powtórnie Deputowanych do Stambułu przy 
końca listopada dla oznaczenia granic powiatów 
oderwanych, i żądał, aby Wezyr Białogzodski fir- 
Man rzeczony do protokółu wpisał, i aby Mollsch 
Ogłosił go "Turkom. Jedno i dragie przyszło do 
kotku, a oryginał firmanu zostat zwrócony Mito- 
$żowi, Dla ogłoszenia go narodowi Serbskiemu, 
'Łwołał JZ,łosz nadzwyczayne zgromadzenie naro- 
„owe, które będzie tém pamiętnieysze, iż repre- 
zeutauci narodu przybyli na mie opatrzeni w pra- 
wne przez komitentów podpisane pełnomocnic- 
twa. Należeli także do tego zgromadzenia wszy- 
Scy urzędnicy , sędziowie z każdego sądu po ie- 
dym, i znakomitsi duchowni, Cate zgromadzenie 
składało się blisko z 1000 osób, Dnia 4 lutego zje- 
chali się wszyscy w Xiążęcey rezydencyi 35808 
łewaz. IRażda gmina o 200 piii 
g? Deputowanego; mnieyśze g:niny przysłały spól- 
nie (dwie lab trzy razem) swoich reprezentantów, 
stolica Serbii Białogród miał ich sześciu, a w 0- 
„ góle było 700 samych reprezentantów. Dnia 7 
„lutego pokazsł Miłosz zgromadzeniu firman wła- 
Bną Suttana ręką podpisany i kazał ddczytać, do- 
słówne onego tłumaczenie. Następnie powiedział 
mowę, w którey wyszczególnił wszelkie prawa 
„słażące” po tym f rmanie narodowi serbskiemu. (0) 
wolności religiyney tak między inaemi powiedział: 


„Nie macie już przyczyny obawiania się, aby wam: 


-urcy nie barzyli klasztorów i kościołów, bez prze- 
Szkody ze strony Turków, możecię ie stawiac, ob- 
chodzić święta i dni uroczyste, zachowywać u- 
święcone zwyczaje i przepisy waszey religii; ow- 

em wolno wam dla uświetnienia służby Bożey 
Przyozdabiać domy Bozkie wieżami i dzwonami.” 
edy z kolei przyszło mu mówić o dozwolonóm 
 Berhianom prawie wybierania swoich przełożo* 
Mych i o niepodległeynadministracyi „kruiu, oraż 
dądownictwa, przypomniał zdzierstwa, iakich się 


, awniey Llurcy dopuszczali i rzekł: „Nie będzie- 


Cie się obawiali na przyszłość zmiany. Wezyrów, 
którzy z dalekich krsiów do Serbii przybywali, 
Ażeby się Żywić znoiami ubóstwa, grabić i niemi- 
Osiernie uciemiężać nerćd; ale przełożeni wasi, 
losem narodu wybrani, będą to na przyszłość 
Wasi spółobywatele i rodzeni synowie epólacy oy- 
tzyzny, którzy pośrzód narodu urodzeni, z nim żyć 
i Umierać bada, a których pierwszą i udyświętszą 
£dzie powinnością troskliwość o dobro pospolite.” 
yłożywszy Miłosz reprezentantom potrzebę 
Praw, uwiadomił ich, że wyznaczona Rommissya 
poż od lat dwóch pod iego okiem pracnie nadu- 
ziem praw kraiowych, które oparte na kode- 
~e Napoleona, będą miały wzgląd na -obyczaie 
Bechiąn, Uwiadomił, źe kommissarze do ozna: 
? 


posłała iedne-. 


czenia granic powiatów oderwanych, wkrótce po- 
wrócą ze Szamóułu i wymienił nazwiska tych po- 
wiatów: Kraiński, limokski, Parakiński, Kruszewa 
ski, Starowlaszkayski i Drynayski. Powiedziaw- 
-szy JMiłosz, że Wezyrowie nie będą iuż nakłada- 
li dowolnie podatków, Że ustanowiony będzie ro-, 
czny haracz dla Porty, Że prywatne posiadłości 
tureckie będą wykupione; wystawił korzyści, da= 
kie wynikną dla narodu z zabezpieczenia włąsno= 
ści,dawniey zawisłey od samowolności tureckiey, 
z zakwitnienia handlu i przemysłu, z zakładania 
szkół, drukarni i szpitalów, szczególniey. zaś wzro+ 
stu nauk i cywilizacyi. /łłitosż powinszował naa 
„rodowi dawno pożądanych praw i swobód i rozs 
bierał tak obowiązki rządu względem narodu, iak 
narodu względem rządu, a przytoczywszy liczne 
z dziejów przykłady, iak i dla inkich przyczyn, 
rozmaite kraie utracały wolność, którey przez ca- 
łe wieki używały, iiak w końcu upadły, napomi- 
nat wszystkich, a szczególniey rząd, ażeby staran 
nie zachowywano mabyte prawa i utwierdzono na 
wiecznych podstawach odrodzenie Serbii przeź 
odrodzenie obyczaiów i ducha publicznego. Po 
nieważ człowiek w chwilach szczęśliwych eżęstó+ 
kroć z łatwością zapomiga o cierpieniach długo+ 
letnich, przestrzegał zatćm naród, aby się. chronił 
zepsucia; i zachęcał go do odpowiedzenia sprawie- 
dliwym oczekiwaniom Świata cywilizowanego, a 
szczególniey nadziei N. Monarchy opiekuiącego 
się narodem Serbskim. Następnie zaczął gnówić 
o sobie i swoim dotychczasowym rządzie: „bBo- 
tychczas, (rzekł między innemi) spoczywało na 
mnie samym całe brzemie administracyi, Prze 
szło od 1% lat dążyłem do celu dziś osiągnionego; 
iedynym śrzodkiem było spokoyne zachowanie się 
i posłuszeństwo względem Porty; to też było ozna- 
czone życzeniem i wyreźrym rozkazem naszea 
go dostoynego i wspaniałómyślnego Cesarskiego o~ 
piekuna. Niektórzy współobywatele nie poznali 
się na mnie; nazwano Żądzą panowania nieustan= 
va starania moie, przeż które pobudzałem naród 
do wiernego trzymania się drogi spokoyney i ie» 
dynie skuteczney; a oszczędność, która kassie na- 
rodowey zapewniła sammy, dzisiey tak potrzebn 
uważano za chciwość! Okrzyczano mnie za tyra- 
na, za potwór krwi bliźaiego chciwy! Ale nia 
wątpię, że kaźdy z was poświęciłby własnego sy 
na, gdyby ofiarą taką okupić mógł szczęście oya 
ozyzny.” . Podziękowawszy narodowi za okazane 
ma dowody ufności i przywiązania, tak daley mó 
wił: „Teraz iesteśmy u pożądanego cela, teraz za- 
czyna się szczęście dla was, dla narodu i oyczya 
żny; teraz czas, ażeby [się przekonali ci, którzy 
mnie potępiali, iż wszystkiemi moiemi czynnościa= 
mi kierowała nayczystsza miłość narodu i iedynie 
widok dobra pospolitego. Odstępuiąc dobrowoi-"' ' 
nie odl wyboru waszego i od przysięgi, którą mi 
naród na zawsze wierność ślubował , składam u- 
rząd móy z własney chęci w wasze ręce. Przy- 
iaciele! Wybierzcie dla oyczyżny innego władz» 
cę, wybierzcie naylepszego , nayzdolnieyszego w 
narodzie i założcie nowe podstawy rządu, atọ u> 
czyniwszy, zanieście postanowienie wasze do po- 
twierdzenia przez Deputacyą narodową w Stana 
bule, Go do mnie, zawsze pomagać wam będę szcze 
wa radą.” Zgromadzenie przerwało /Miłoszowi o= 
statnie wyrszy iednogłośnym okrzykiem: Qycze/ 
HM ybawicjelu oyczyzny! Nie chcemy innego wy- 
boru! BOG ciebie wybrał dia naszego ocalenia! 
My, naród cały, oto twoie, dzieci! Niuch żyie Mi. 
łosz! ‘Wiech żyle nasz władca i iego rodzina! BÓG 
wybrał ciebie naszym rządcą i Panem! Tobie £ 
twoim potownom ślybowat naród dobrowolnie nie- 
złomną wiernosć! Odnawiamy świętą przysięgę 
za nas, ża naród i naszych potomków! Dokonay 
dzieła sam za nas, uozganizuy rząd, tak, iak ci 
się zdaie naylepiey! /Vazystkie twoie rozporządze- 
nia są dla nas świętemi, nietykalnemi prawami, 
Pod twoićm przewodnictwem my i naród pozby- 
liśmy się nadyokropnicyszey tyranii ciemięśców! 
Tobie winniśmy wszystko! Uobie małątkiem i krwią 
wdzięczność zapisuiemy! Któż lepiey od ciebie byi- 
by nąm wyiednat tyle praw Pua t. d, gron 
í (5) 


, a 


madzenie z mnóstwem ludu odprowadziło Mrioszæ 
wśrzód okrzyków do pałacu. Niezwłócznie zgroma- 
dziłi się wszyscy w naywyższym sądzie, gdzie wy- 
znaczona kommissya 5 dokumenta spisała; po od- 
czytaniu ich, podpisało ie całe zgromadzenie na 
pargsminach. Pierwszy akt nadaie Xięciu Miło- 
szowi Obrenowiczowi przydomek Qyca Oyczyzny, 
oraz mianuie go rządcą Serbii z prawem następ- 
stwa i zawiera przysięgę wierności; drugi akt o- 
beymuie podziękowanie narodu dla Sułtana z proś- 
bą, ażeby raczył potwierdzić wybór Miłosza; trze- 
ci iest adressem de N. CESARZA Wszech Ros- 
syy z podziękowaniem za wielkomyślną opiekę.Dnia 
g lutego zaprosiło zgromadzenie Xięcia /Miłosza do 
kościoła, gdzie mu wręczyło 3 wspomnione pisma i 
wykonało przysięgę. Miłosz wykonał ią wzaiemnie, 
a odśpiewanie hymnu zakończyło tę uroczystość. 


Udoskonalenie Liczebnicy. 
Udoskoaalenie przez P. Dominika Orlickiego 
zwyczayney Liczebaicy (cuembr) i sposobu iey u- 
Życia, o któróm była krótka wzmianka w 5 Nrach 
Tygodnika, zostało na nowo i obszerniey wyłożo- 
ne przez autora. Wykład ten wyszedł w tych 
dniach z druku w osobaym poszycie pod tytułem: 

Vmuoxenie m AbaeHie UHCeAb Ha C4eMIaX%; I t.d. 
(Mnożenie i dzielenie na liczebnicy, z dodatkiem 
udzielnych prawidet dodawania i odciągania.) Olo 
iest krótki rys tego ważnego udoskonalenia, udzie- 
lony Redakcyi Tygodnika: 

„Przez nowe sprostowane i rozszerzone za- 
stosowanie liczebnicy do głównych arytinetycz- 
nych działań, P. Dominik Orlicki stworzył, mo- 
Żna powiedzieć, nową liczebnieę: tak wielka iest 
różnica między dawnym, a nowym sposobam. Rzecz 
godna podziwienia, że to uarzędzie rachuuku, znay- 
duiące się w ręku milionow ludzi (bo ktoż nie wie 
o powszechném używaniu liczebnicy na Wscho- 
dzie, gdzie i nauki matematyczne nie były nie- 
znane) przez długi szereg wiekow aż do naszych 
czasow nie uległo Żadney przemianie, nie zyska- 
ło żadnego w swóm zastosowaniu sprostowania, 
nie zwróciło na siebie żadney pożyteczney uwagi. 
Wprawdzie Fulwiusz Ursyn przed kilkuset laty 
pisał o liczebnicy , lecz badania iego ograniczyły 
się wykazaniem , Że sposób mechanicznego licze- 
nia, przynosi wielką ulgę dla umysłu, przy od- 
bywaniu działań dodawania i odciągania. lnni zno- 
wu wpadli w drugą nayśmiesznieyszą ostateczność: 
usiłuią dobrowolnie mordować wyobrażenie; ro- 
zumieią że dosyć iest kilka lub kilkanaście liczeb- 
nic postawić rzędem iedne obok dragich, ażeby 
bez pomocy pióra nayzawikłańsze rozwiązywać 
zagadnienia. Ile więc iest oddzielnych części za- 
gadnienia, tyle należy używać oddzielaych liczeb- 
nic: a w dalszey kombinacyi rachunku, liczba o- 
statnich ieszcze może się powiększyć. Oczy rachu- 
jącego muszą lstsć ustawicznie po rozstawionych 
szeregach liczebnie; ustawicznie łowić ńa nich 
rzędy rozmieszczonych, kosteczek, i zgadywać pra- 
wie, (tak iest uciążliwym podobny rachunek) śrzód 
mnóstwa wikłaiących się oddziałów, odpowiedne 
mieysce każdemu cząstkowemu wypadkowi. Tym 
sposobem samochcąc wprowadzaią chaos w nay- 
prostsze zadania. Ze zaś liczehnica nigdy nie mo- 
Že zastąpić liczbowych regestrów lub tablic, że 
Żaden wypadek nie może bydź zostawiony do zs- 
chowania na liczebnicy, lecz się przepisuie z niey 
na papier, i że się nic w rachanku nie improwi- 
zuie, ale się z tablic lub regestrów przenosi na li- 
czebnicę; widoczna więc do iak wielkich niedo- 
rzeczności doprowadzić może dziwaczna chęć ra- 
chowania bez pomocy pióra,iiak iest nierozmyśl- 


na szukać w liczebnicy tego, czego w niey nigdy, 


znaleźć pie można.”. 


„P. Orlickiemu dopiero winniśmy pierwszą 


i zupełną teoryą rachunku na liczebaicy. W yło- 


żymy tu pokrótce główne iey zasady. Żsmiast 
dziesięciu, w każdym rzędzie na liczebnicy; powin- 
no leżeć tylko po dziewięć kosteczek: „ośm bia- 
łych i pośrzodku iedna czarna: ponieważ dziewięć 
iest tylko arytmetycznych znaków. Zero zaś mo- 
że bydź wyobrażonćm przez każdy rząd na liczeb- 
nicy. Oaa iest z dwóch względow użytecznóm 


`w rachunku narzędziem: raz že czyni ulgę dla n- 


mysłu, powtóre że czas skraca. Czyni ulgę dla 
umysłu: bo za pomocą liczebuicy, liczby składa- 
ią się lub rozkładaią prawie bez myślenia. Licząc 
na papierze musimy koleyno zbierać w umyśle 
cząstkowe summy 1 utrzymywać ie w psmięci; 
przeciwnie , rachuiąc na liczebnicy, tylko wyo- 
brażamy sobie wartość każdey cyfry i zaraz o- 
znaczamy ią naliczebnicy bynaymniey się nie tro- 
szcząc 0 cząstkowe sumimy. Skraca czas: zaczą” 
wszy działanie mnożenia jednocześnie ùa papierze 
i na liczebnicy, działanie na tey ostatniey iuż bę- 
dzie ukończonem wtenczas; kiedy się na papierze 
podkróślaią cząstkowe mnogości dła znalezienia. 
ich summy; dzieląc zaś za pomocą liczebnicy zy- 
skuiemy tyle czasu, ile go potrzeba do odięcia na 
papierze od podzielney , cząstkowych mnogości 
ze wszystkich znakow dzielnika na każdy wielo- 
razu. Sposób dodawacia i odciągania różni się od 
sposobu odbywania tych działań na papierze. Ró- - 
Żnica w tém zachodzi, że dodaiąc lub odciągaiąc 
na papierze, liczby napzzód czytają się i piszą, a 
potem iuż dodaią się lub odaymuią; odbywaiąc zaś ` 
te działania na liczebnicy, liczby się czytaią, do- 
daią lub odeymuią iednocześnie. Nie maiąc žad- 
ney na to baczności, od naydawnieyszych czasow 
liczono w takim porządku, w iakim czytaią się 
liczby na papierze. Ziąd powstał dziwaczny spo- 
sob zastosowania liczebnicy do dwóch pierwszych 
arytmetycznych działań (o mnożeniu zaś i dziele- 
niu nigdy nawet ani pomyślane;) ztąd, przenosze- 
nie liczb na liczebnicę , zaczynaiąc od iedności 
naywyższego zbioru; ztąd nstawiczne śrzód dzia- 
łania zwróly od rzędu du rzędn, a co naygorsza, 
ztąd dobrowolna strata czasu. Z samey zaś natury 
rachunku wypływa to prawidło: przenosząc licz: 
by z papieru na liczebnicę czytać ie należy za- 
czynaiąc od iedności prostych, a ieżeli są dziesię- 
tne, od nayniźszych dziesiętnych. Cała więc teo- 
rya rachunku na liczebnicy, zasadza się na bar- 
dzo prostych początkach, i tóm więcey dziwić się 
należy, że się zjawiła tak poźno. Wszystko się 
w niey opiera na różaicach pierwszych dziewię- . 
ciu liczb od 10 lub g. Cóż zaś łatwieyszęgo iak 
wiedzieć że 5 od 10 iest 5, że 8 od g iest 1? Mno- 
Żąc i dzieląc na liczebnicy nie tylko zyskuiemy 
na czasie, ale nawet ułatwiamy ŝamo wykonanie 
tych działań. Jak na papierze, każda cząstkowa 
mnogość odpowiada iedaey z cyfr mnożney; tak 
właśnie i na liczebnicy, wielkim palcem leway rę- 
ki oznaczamy iednę z cyfr mnożnika, a wskazu- 
iącym ręki prawey, iedaę Z cyfr mnożney. Tym- 
że sposobem oznaczaią się na liczebnicy: każda 
cząstkowa podzielaa i wszystkie cząstkowe mnogo- 
ści. Prócz tego; dzielenie na liczebnicy ieszeze 
tę robi dogodność, że omyłki popełnione w ilo- ` 
razie mogą być prędko i bardzo łatwo sprostoa 
wane. Tea krótki rys postrzeżeń, w których au- 
tor objął wszystkie prawidła rachunku na liczeb= 
nicy, i razem pokazał, o ile może bydź nżylecz- 
nóm zastosowanie iey do działań nad liczbami, 
kończymy uwagą: Że liczebnica dotąd będąc tyl- 
ko azyatyckićrs narzędziem, dziś zóstała uszlachete 
nioną i pomieszczoną do rzędu naukowych narzę- 
dzi. Pozostaie Życzyć aby dziełko P. Orlickiego, 
było iak nayrychley wylłómaczone na ięzyk pol- * 
ski.”-(Przedaie się w Petersburgu we wszystkich — 
xięgarniach po 1 rnb. 60 kop. a z przesłaniem 
poczią po 2 rub, ass.) -(7.P.) i 
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Wsbutn asamic BK Vopoąs CaonaMmis Cb 30aK0HHbIMB 
ŝaaoroms Bo Kauneaapiio lloakosatka Peese nań 
paąckyro Iloanuito. 
Tloakośtiiki  Peeże, 


i 
Licytacy da. | 
3 Rząd CESARSKIEGO UniwersylełuWileńskie= 
0 podaie do publiczncy wiadomości, źe wypuszczać! 
gdzie przez licytucyą we dwónastołetnią dzierżawę, 
dobrą Beśdzież ; połość * w Guvernii Grodzień= 


warkow : Beździeża, Hołowczyc, Drobot i Czaba- 
jówki, Licytacya odbetzie się we trzech terminach; 
pierwszym 22, drugim 34 i irecim 26 kwietnia 
bieżącego roku. Warunki do kontraktu, inwentarz, , 
skazki i sumimoryusż intřaty są do przeyrzenia w 
Kantellatyi Uniwersyteckiey. Życzący stanąć do 
licylacyi obowiążani będą złożyć prawną ewikcyą, 
równą dwóletniemu tlochodowi, Roku 1850 dnia 
30 imdrca. ź ; 
Sekr. F. Mierzeiewski. 


5 Sąd Ziemski Pta Wileńskiego ż powo: 
da nieiawieuia się uprzednio ambientow do na- 
bycia domow w mieście Wilnie pod N. 1552 
i 1555 położenie mwaiących, po Janie i Kata- 
rżynie Chodasewiczach na satystakcyą ich wie- 
rzycieli przeznaczonych ; postanowił nowe ter- 
mivy lioytacyi pa dzien 14, drugi 16 i trzeci 
ostateczny 19 miesiąca apiyla teraźnieyszego 
roku. Zatóm życzący wiecznością nabydź wspo- 
muione domy ż przynależnym do onych obsza- 
rem gruntow, raczą iawić się o godzinie Ściey 
po poładniu ba terminy wyżey przeźnaczone do 
izby Sądu Ziemskiego Wileńskiego, gdzie inwen- 
tarze i warunki przedaży w każdym czasie żą- 
daiącym będą okazywane: Dat. r. 1850 marca 
26 dnia. Sędzia Ziem. Wilen; Jan Pisanka, 


Publiczna przedaź. 

5 Rada Opiekuńcza Moskiewska CESAR- 
SKIEGO Doma Wychowania ninieyszćm pow= 
tórnie ogłasza, iż w niey będzie się przedawał 
z aakcyynego targu oddany naewikcyą za uchy- 
bieniem terminu nieruchońty maiątek Sukcesso- 
fow zniatłego Kollegialnego Assesora Jana Grześ 
gorza'syma Bohdanowicza w Wieliżskim powie= 
cie Gnbernii Witebskiey, części Pezelińskicy we 
wsiach: Kasiłowie 51, Pczelinie 55, Masieie- 
wić 40, Zadorożie 54, Zamoszyszcze 65, Części 
Agryzowskiey, we wsiach: Gryszewie 55, Tru- 
bvikowie 22, Andreiewskoy z 75=%1 w ogóle 
561 dusz; iakowy maiątek przedaie się z naro- 
dzońemi po rewizyi, ze wszelką przynależącą się 
do niego ziemią i wszelkićm na niey zabudowa= 
niem tudzież ź przelewem ,dłagu Rady kto żeś 
chce 'podług dawnieyszego Świadectwa na pra- 
widłach 1828 toku lutego 11 dnia w Moskiew= 
skich gazetach pod N. 12 publikowanych; tár- 
gi naznaczaią się: pierwszy 12; drugi 16 i trze- 
ci 19 dnia iunii 1850 toku, Zaczótn życzący 
kupić zechcą przybyć do Rady Opieknńczey na 
pomienione targi na io godzinę zrana, podpi- 
sywać się zaś do targów :codziennie wyłączywszy 
dni uroczyste, Matca 14 dnia 1830 roku. ` 

-| Expedytot Strasznikow: 

Fxpedytorski Pomocnik Pomerancew, 


< 5 Mińska lzba Powszechiiey Opieki hiniey= 
szćm ogłasza, iż w niey przedawać się będzie z 
aukcyynego publicznego targii oddany na ewi= 
kcyą za uchybieńiem terminu murowany dwu 
piątrowy dom Starozakonnego Szmtiyty Danowi- 
cza Prorokowa, oceniony w niepalnych matery=< 
ałach 50500 r. assygńacyami położony w mie- 
ście Mińsku na Wysokim Rynku. Dla Czego na- 


znaczono terminy do targow a mianowicie: pierw= 
szy 15go, drugi 16go i trzeci 20go dnia mca 
czerwca teraźnieyszego 185% roku. Życzący ku- 
pić dom ten mogą przybyć do Izby pomienio- 
nych dni na posiedzenie i przeyrzeć w niey prze- 
dawanego domu inwentarz. Marca 26 dnia 1830 
roku. | 
, Mińskiey Izby Członek i Kawaler Samuel 
Kostrowicki. 

W obowiązku Sekretarza W .Karabanowicz. 


3 Od Mińskiey Izby Powszechney Opieki 
ninieyszóm ogłasza się: - 

1ód Iż w niey przeznacza się na przedaź 
Zi aukóyynego publicznego targu, oddany na ê= 
wikoyą za uchybieniem terminu nieruchomy 
maiątek obywateli Lipskich, położony w Ihu- 
meńskim powiecie Mińskiey gubernii Serhieie> 
wicze zowiący się ze 1 6g włościańskiemi męzkiey 
płoi duszami, na których liczy się długa do 
8000 r. srebrem. Dlaczego naznaczone będą ter 
miny do targów za cztery miesiące od poź- 
nieyszego wydrukowania ninieyszego ogłoszenia 
w gazetach. i 

2re Że w niey przeznacza się na przedaż 
z aukcyynego publicznego targu oddany na e- 
wikoyą za uchybieniem terminu murowany dwu- 
piątrowy dom obywatela Dawida Ranszniuga, 
położony w mieście Mińsku , na którym liczy 
się długa tey Izby 1000 r. srebrem i 2000 r. 
assygnacyami. Dla czego nazuaczone będą ter- 
miny do targow za cztery miesiące od poźniey- 
szego wydrukowania ninieyszego ogłoszenia w 
gazetach. Marca 26 dnia 1830 roku. 

Mińskiey Izby Powszech. Op. dożywotni 
Członek Samnel Kostrowicki. s 


W obowiązku Sekretarza W.Karabanowicz. 


Arenda. ; 

3 Od Wileńskiey Izby Skarbowey ogłasza 
się, iż skarbowe maiątki: Starostwo Bobty dzier= 
' Żawa Wilczatowo w Kowieńskim, a dzierżawa 
Pożońście w Upitskim powiecie położone, prze- 
znaczaią się do oddania w arendowną dzier- 
żawę z publicznych targow w tey iabie 11go, 
12go i 14go dnia następuiącego miesiąca kwie- 
tnia teraźnieyszego 1850 roku odbyć się ma- 
iących, iakoto: Bobły od 1ego tegoż apryla do 
1840, Wilczatow do 1841 rokn a Pożońście 
na 5o lat na kondycyach, o których na począ- 
tka targow objawiono będzie. Dla tego Życzą- 
cy targować się o te maiątki, zechcą przybyć 
w naznaczone terminy do tey Izby sami, lub 
wysłać plenipotentow z pewnemi ewikcyami od 
powiednemi dwuletniey intracie wyliczoney z 
tych maiątkow , o które targować się będą. 
Marca 29 dnia 1840 roku. 

Sowietnik Kołkowski. 
Gubernialny Sekretarz Szymanowski. 


Do Dzierżawy. 

5 Opieka Szlachecka Powiatu Oszmiań- 
skiego ogłasza, że stosownie doswey rezolucyi 
w wypełnienie Ukazu Sądu Głównego Wileń- 
skiego drugiego Departamentu nastałey, w ga~- 
miarze spiesznieyszego uspokoienia zaległości 
skarbowych, na mraiątku Holszanaeh Obywate- 
la Żaby policzaiących się, wypuszczać będzie 
w dniach 17, 19 i a5 kwietnia b.r. tęż ma- 
ięiność z pabliczney licyłacyi w iednoroczną 


. 


arędę. Zyczący zatóm wzięcia tey arendy, 202 
chcą się z prawnemi ewikcyami na oznaczone 
termina w Szlacheckiey Powiatu Oszmiańskie= 
go Opiece iawić. 

Zastępca Marszałka Chorąży Jan Szczepa* 
nowicz. 
Sędzia Ziemski Pttu Oszmiań. Józef Bu- 
katy. SN - a 
Ignacy Zakrzewski Pisarz Ziemski Pita ` 
Oszmiań. es: i 
Sekretarz Antoni Wołłezaski. 


5 Roku 18350 marca 23 dnia Rada mieye 
ska Wileńska ogłasza, iż z przyczyny nieiawie- 
nia się ambientow na uprzednie termina, na- 
znaczone dopiero zostały powtórne termina, ia- 
ko to: 9, 10, 11. na licytącyę 114 następniące- 
go miesiąca apryla na przetarg -w celu odda- 
nia w trzyletnią arędowną dzierżawę domu Rey- 
zera w Wilnie pod N. 262 sytuowanego, w iako- 
wych terminach raczą iawić się do Izby Rady 
teyźe Życzący areudować ten dom. 

Onufry Nowacki Prezydent R. M. W, 
Pismowodca Marcin Pozlewicz. ` 


Doniesienie Teatralne. 

5 Od kilku miesięcy będąca w nauce wiel- 
ka historyczna Opera SROKA ZŁODZIEY na 
Benefis JPani Skibińskiey z szczególnieyszóm 
przygotowaniem i wystawą oraz z dobranemi 
Chórami i powiększoną Orkiestrą w krótkim cza- 
sie daną będzie. Znawcy i lubownicy mnzyki 
niezaprzęczenie uznaią tę piękną Operę za ar- 
cy dzieło sławnego Rossiniego. Wilno dnia 27 
marca 1850 roku. Z, 

Wolno drukować. Policmeyster Chrząstowski. 


Sądy £axdywizorskie. 

5 Sąd Taxatorsko-Exdywizorski dekretem 
Remumissyynpym Sądu Głównego Grodzieńskie- 
go 2go Departamentu w dnia 19 inlii 1828 roka 
ferowanym dla podziała między JOO. Michała 
Półkownika , Mikołaia Porucznika Woysk Pol- 
skich i Franciszka braci Xiążąt Radziwiłtow, 
sukcessorow zeszłych Mikołaia i Franciszki z 
Graflow Butlerów rodzicow i Karola brata Xią- 
żąt Radziwiłłow , dóbr Jawora, Zyrmun,. Biel- 
ska i Deynowa , otaz dla usatysfakcyonowania 
długow antecessorskich , przez gamychże roz- 
prawnuiących się Xiążąt i przez ich brata zeszłe” 
go Karola na pomienione dobra zaciągnionych 
przeznaczony , uwiadamia iż po kilku ziazdach 
miał zamiar w teraźnieyszym zebraniu się przy- 
stąpić do ukończenia. ostatecznie działowey i 
rozbiorowey sprawy ; lecz dla ważnych przy- 
czyn w dekrecie dnia dzisieyszego ogłoszonym 
wyrażonych ieszcze ieden odkład do dnia 22 
ialii teraźnieyszego 1830 roku nastąpić musiał; - 
iż Sąd Exdywizorski- w oznaczonym terminie ` 
postanowił przybydź do maiątku Żyrmun w po- 
wiecie Lidzkim położonego i do dnia 5 angnsta 
słuchać głosow i przyymować wniesienia od stron 
względnie maśsy rózbiorowey interessowanych 
czynić się mogące, a'w dniu oznaczonymi wziąść 
nieodmiennie sprawę w namowę czyli zamknąć 
Izbę Sądową , iż wrazie mie złożenia do kan= 
cellaryi tego Sądu przed zamknięciem Izby, pa” 
pierow odnoszących się do kategoryow iakie na 
dotychezasowych ziazdach przez kredytorów 1 
ich plenipotentow wnaszane były, pomienione 


| ś 
kategorye z iednostronnych dowodów od massy 
kredalney zaprodakowanych opiniiowane będą, 
AŻ należneścii pretensye nieprzychedzących przed 
fpłynieniem powyższego teripinu kredytorow, 
ammissyi czyli wiecznemu upadkowi stosownie 
o Remmissy Sądu Gł. ulegną, iż niezważaiąc 
Ra czyjekolwiek opoznienie lub niestanność cat- 
owite dzieło rozbiorowe massy XXąt Radzi- 
Wiłłow skoukludowabóm zostanie , iż na cel o- 
płaty długu bankowego , zaległych podatkow i 
 procentow dachowieństwa  zadeterminowano 
Wypuszozenie w arędę iednoroczną przez pu- 
iczną licytacyą więcey dającemu od dnia 11 
apryla bieżącego 1830 roku dóbr Zyrmańskich 
W Lidzkim i Jaworskich w powiecie Słonimskim 
Położonych , w ogule, lub folwarkami ; ia do 
"odbycia licytacyi czyli aktu zadzierżawienia 
nia 11 apryla tegoż roku w mieście Lidzie w 
AGoellaryi Sądu Ziemskiego powiatowego prze- 
 knaczęni są urzędnicy tego Sądu Balkiewicz i 
damowicz, a których pierwszy na dobra Ja- 
Worskie, a dragi na dobra Zyrmuńskie wydać 
Ontrakta maią władzę, iż nakoniec o intratach 
Pomienionych dóbr i o warunkach na iakich za- 
- Wędowanie maiątkow nastąpi, każdy z kon- 
, traheńtow do wzięcia dzierżawy, zaiaformować 
"Się u wyrażonych urzędnikow blisko miasta po- 
Wiatowego Lidy zamieszkałych może. Działo 
. Sg w Zyrmunach dnia 24 marca 1850 roku. 
0, Dominik. Batkiewicz b. chorąży Ptu Lidz. 
i Exdywizor. 


j 


xdywizor. | ; 
Antoni Andrzey kowiez Exdywizor. 


egent Wincenty Janowski Radca Honorowy. 


5 Sąd Exdywizorski za Remissą Ziemską 
Ptu Upit. dla domierzenia satysfakcyi kredyto- 
j rom W. Józefa Wotka Sędziego b. Ziem. tegoż 
powiatn, do maiątka Giniatyń w Powiecie tynd- 
że leżących przybyły , komportacyą doknmen- 
tow przez strony dola 1 maia tego roka w 
Kancellaryi Ziem. Upits. spełnić się maiącą prze- 
znaczył, wstępną czynność załatwiwszy, rozpra- 
Wẹ ostateczną w 1uieście Poniewieżu odbywać 
Się maiącą do dnia trzeciego czerwca terażu. 
| 1850 roku; pod zastrzeżeniem amnmissyi na nie 
obiawione stosunki, odłożył; o ozóm wiadomość 
W Gazecie Kuryera Litt. zamieścić postanowił. 
Giniatyniach r. 1856 marca 19 dnia. s; 
Antoni Jankiewicz Prezydent Ziem. Upit. 
Apolinary Raczkowski Setzia Ziem. Upit, 
"Adam Jasieński Sędzia Ziemski Upitski, 


Poze w. N 
5 NIKOLAY Pierwszy z Bożey Łaski IM- 


| PERATOR i Samowładźca Wszech iossyy eto. 


ete. etc. s) 
Wam JW. Alexandrowi Ilińskiemu B. B- 

R: O.. Ignacoma Turzańskieain, snmmę n. W. 
Michała Łubkowskiego u siebie maiącym, pra» 
Cowitey Annie Jaknbowey M. O. oraz W. Mi- 
chałowi Ochycińskiemu A. Z. O. exekniorem 
€stamentu nieprawnego mianuiącemu 'się, na- 
Soniec Felixowi Łubkowskiemu -bratu powo- 
0w od lat kilkunastu do powodow nie zgła- 
Szającemu się, pozwanym a osób dóbr i summ 
Ogólnie wszystkich, stawić się przed Sądem Ziem- 

o skim Powiatu Ostrogskiego, za przypadnieniem 
sprawy ninieyśzey na kadencyj Sto Tresch Król- 


Edward Adamowicz Prezydent Ziemski Lidz. 


skiey przykazuiemy, a to ua prawne wezwanie 
W.W. Wiktoryi Łubkowskiey Panny, i Joan- 
ny z Łuhkowskich Szablowskiey wdowy siostr, 
oraz Alexandra Fubkowskiego brata, powodow, 
którzy do prawa sprawiedliwości, oraz do praw 
kraiowych, i innych dowodow czasu sprawy 
złożyć się mianych sehyliwszy się WW. pozy” 
walą , a naprzód W.T. W. Ochyciński exekn- 
torem testamentu nieprawnego iakby przez n. 
W. Michała Łubkowskiego brata powodow zo- 
stąwiońego , Aktom właściwego Powiatu dotąd 
w roku ieszcze 1823 niezaiawionego, bydź się 
mianuiący, do osobistego w Sądzie stawienia się 
i złożenia choćby pod ścisłością przysięgi, owe= 
go to pisma testamentem nazwanego w orygia 
nale, z którego gdy to nayprzód odkryto z0= 
stanie: źe niegdy W. Michał Łubkowski koń- 
cząc Życie z udaru apoplexyynego, nie był zdol- 
ny nawet’ przed wszystkim spowiedzi tey to 
pierwszey po winuości każdego Chrześcianina od- 
bydź; mógiże tenże słaby bydź natenczas tyle 
przytomny ażeby pamiętał o dyspozycyi maiat- 
ku swoiego, będąc pownym, że nie maiąc Żony 
i dzieci, naybliźsi z porządku krewni brat i 
siostry takową obiąć powinni; ale ta gdzie po- 
źniey na conto iego iuż śmiertelnego pismo ia= 
koweściś zostało przeciwko prawa utworzone; . 
gdzie ani styl iego, ani ręka w pismie użyta, 
ani teź przed aktami, lub przynaymniey ie- 
dayın urzędnikiem, a nawet i nie przy obec- 


mych świadkach zdziałane , aktom właściwego 


powiału w ozasie na to zamierzonym nie zae 


. . Ţ f 
 lawione, a pomimo tego ieszoze z rozporządze= 


nia samego nawet widać, że obcy człowiek ia- 
kig wolą ouefb rozrządzał, kiedy tak z obra- 
żą mozné rodzinnych (które ieśli kiedy, to i6- 
dynie przed zgonem) w całey okazałości, ka= 
żdy sohodzący z tego Świata odkrywa, niezna= 
iomy nawet interessow familiynych , z obrazą 
prawa toż pismo pisząc, maiąteczek ten do ca- 
łey familii należny, a przez tegoż niegdy bra- 
ta powodow wywindykowany, iak to z listow 
zeszłego z tego Świata Michała Łuabkowskiego 
okazuie się; z onego ezęść sumki to iesl: złot. 700, 
dla sławetuey Anny Jakubowey w usługach bedas 
osy, która za życia go niszcząc, a zaś kapitalik po> 
wyższy złł,3000,n powyższych osób znayduiący się 
dla dzieci iakichściś zapisał, o reszcie zaś rema- 
nentachpozostałych mie nierzekł. Takie tedy pi- 
smo testamentem nazwane,w czasie silney słabości 
iego bez urzędu i świadków przez obcą osobę 
iakąś napisane, bo zupełnie wbrew uczuć wła« 
ściwych i z obrazą praw sporządzone , iak ta 
obszernie wniesieniem obięto zostanie, ze szczę“ ` 
tem skassowawszy, całego spadku po onymże 
W. Michale Łubkowskim pozostałego, powo- 
dow iako naybliższych krewnych i prawych nas 
stępców za właścicieli przyznać, i dla tego sums 
my powyżey wytknięte wraz z procentami za~ 
ległemi powodom zapłacić polecić, winnych u- 
karać, za sprzyczynienie powodowi tyle ubyt- 
kow, one wraz z poszlinami i za papier zasą= 
dzić. Pisan w Ostrogu dnia 2 stycznia 18360 r. 

Dozwala się drukować, Wilno 1830 d, 29 
marca. Cenz, L. Borowski. 


ON 
Oświadczenie. 
3 Excerpt z Protokuła Ziemskiego Powiaż 
tu Sieńskiego oświadczenia , roku 1836: meca 


(5) 


l / 
marca 19 dnia stronie potrzebuiącey pod pie- 
częcią urzędową wydany. 

Oświadczenie imieniem moiey matki Petro= 
nelli z Szantyrow Jacyniney Szambellanowey b. 
Dworu Polskiego i iey syna niżey podpisanego u- 
mieszczam wAktach;śmierć oyca mojego zostawu= 
iąc los nasz w naynieszezęśliwszćm położeniu , 
daie uczuć tém więcey, nasze nieszczęście, że in- 
teressa pozostałe przechodzą możność uczynie= 
nia wierzycielom przynależney satysfakcyi; wia- 
domo powszechności, iż za dług skarbowy ma- 
iątek Alexandrow z 286 duszami z publiczne- 
go targu wyprzedany, a wieś Tomaszonki ze 
swoią ludnością iest iedynym funduszem , na 
iakowym wszyscy wierzyciele opierać swą na- 
leżuość powinniby, lecz iten mimo process w 
Sądzie Ziem. Pttu Sieńskiego rozwinięty z JW 
Podpółkownikiem Józefem Zbrożkiem, przez W 
Nowosielskiego został zairadowany; niewiadom 
ani osób wierzycieli, ani massy dłagow dokła- 
dnie, dzisiay eząstkowie informniąc się dostrze- 
gamy, iż liczba onych przewyższyłaby wartość 
całego luź wyprzedanego maiątku; gdyby więc 
inienarażać na próźne wydatki wierzycieli, i 
samym sobie zanoszącym takowe oświadczenie 
zapewnić spokoyność, nieodstępną nayszkrupu- 
łatuieyszego sumnienia; oświadczamy się iż ca» 
ły fundusz, iaki tylko równo ze śmiercią 4. p. 
Jozefata Jacyny oyca oświadczaiącego się pozo- 
stał, na satysfakcyą wierzycieli ofiaruiemy, a po- 
nieważ dla choroby obłożney nigdzie wydalić 
się dotąd nie mogłem, przeto dzisiay zostawu- 
ię prośbę w Sądzie Ziem. Powiatu Sieńskiego; 
prosząc o wykomenderowanie z koła swoiego 
urzędnika, dla zrobienia przynależytego pozosta- 
łości opisania; iakowe w publicznych Aktach ue 
mieszczone, iaśnie każdego poinformuie, że mat- 
ka z synem iedynie tylko cierpień i łez zosta- 
li sukcessorami; tysiąc ośmset trzydziestego ro- 
ku marca trzeciego dnia; u takowego oświad- 
czenia podanego na herbowym papierze, podpis 
zanosżącey one osoby, następny: Ignacy Jacyna, 

Zgodziłem z Księgami Świtkowski Tomasz 
Ziem. Pttu Siengo Regent. 

Dozwala się drukować, Wilno 1830 d. 29 
marca Cenz. L. Borowski. j 


i 


l 


Biozrachunek ż Bankiem. 
Oświadczenie. 
5 Oświadczenie imieniem WJXiędza Ka- 
rola Ussakowskiego Proboszcza Mińskiego prze* 
ciwko WJP. Kalixtowi Karpowiczowi Regen- 
towi i Adwokatowi sub:eliów Ptu Nowogrodz= 
kiego oraz przeciwko JP. Marcinowi Rodzie- 
wiczowi w następnych wyrazach. Niżey na 
podpisie własnoręcznie wyrażany zażalam się 
przed Sądem i publicznością, iż w roku 1827 
mca decembra 6 dnia WJP. Kalixt Karpowicz 
Regent Graniczny Powiatu, Nowogrodzkiego z0- 
bowiązanym będąc przezemnie do pilnowania 
i prowadzenia sprawy z WJP. Janem Raiec- 
kim byłym Sędzią Granicznym Nowogrodzkim 
na exdywizyi iego maiątku Rudniki zwanego 
w Sądzie Głównym drugiego Departamenta 
w Grodnie odbywać się maiącey ; zapotrzebo- 
wał tenże WJP. Kalixt Karpowicz plenipo- 
teneyi. W tę porę gdy niemiałem trzy rublo- 
wego papieru, a naydował się u mnie od kil- 
ku lat papier waloru czterdzieścia rubli wy- 
noszący; przez P, Marcina Rodziewicza w myl- 


nych widokach mimo chęci i zezwolenie tnoić' 
zostawiony w Plebanii, podpis móy ną tymże 
papierze powierzyłem do napisania plenipoten* 
cyi; kiedy w późuieyszey porze ; nabyłem stoż 
sowny na plenipotencyą papier, wydany na 
cezterdziesto rublowym blankiet czyli podpis 
móy, nieodwłócznie uzyskać postanowiłem; hil< 
kokrotnie samego W. Kalixta Karpowicza o- 
bewiązywałem, aby mi był papier czterdziesta 
rublowy z podpisem moim zwrócony. Po ue 
płynienia blisko dwóch lat, miasto wrócenia 
mnie papieru czterdziesto rublowego z pedpi- 
sem moim, oddał mi bez podpisu, tegoź walos 
ru arkaşz, exkuzniąe się, iakoby z moim pod- 
pisem papier czterdziesto rublowy zaginął, i 
w tym celu oświadczenie w roku 1829 %bra 
4 dnia w Ziemstwie Powiata Nowogrodzkiega 
do akt podał, wyrażaiąc te słowa, „że WJX: 
Karol Ussakowski żaduych donac$ow nie czy- 
nił, naymnieyszego długu u nikogo nie zaciągał; ; 
i nic nikomu winien nie iest w imieniu tegoż 
iako plenipotent zapewniam, i razem że Żaden 
tranzakt prócz testamevtu przez tegoż WJX: 
Ussakowskiego nigdy nikoma wydanym nie hył 
i nię iest’? Chociaż W. Kalixt Karpowicz przeż 
swóy manifest zaręcza, iednak w ozyim ręku 
wzmieniony blankiet nayduie się, tea może i 
testament przez udanie podpist ręki moiey zfora 
mować i na wzmienionym blavkiecie. uczyni* 
wszy zapis testamentem utwierdzić, Takowy 
zapis albo dokument na blankiecie czterdzie- 
sto rublowym i przy nim mogący się zfortio- 
wać testament, ieżeliby się kiedykolwiek okaa 


zał, za nieważcy ptzed sądem icałą prześwies 


tua publicznością ogłaszam, a na W, Kalixta 
Karpowicza o zatracenie błankieta, i JP, Mar- 
ciua Rodziewicza , który w mylney imaginacyi 
mimo wiedzy moiey zostawił w plebanii Mir- 
skiey od ceny ezierdzieścia rubli assygnacyy< 
nych arkusz papieru manifestnię się. Takowy 
manifest ręką mą własną podpisuię, Roku 1830 
februaryi 2 dnia. i, 

Xiądz Karol Ussakowski Pleban Mirski, 

x (M. P.) r 

Roku 1830 miesiąca lutego 6 dnia, Przed 
aktami JEGO IMPERATORSKIEY MOŚCI 
Ziemskięmi {Powiatu Nowogrodzkiego stawaiąc 
osobiście W. Józef Parfianowicz Sędzia Grani- 
czny Oszmianski , ninieysze oświadczenie skut» 
kiem podaney prośby do akt podał. 

, Swiadczę Regent J. Płoński. 

Wolno drukować, 24 marca 1850. Michał 

Oczapowski Cenzor: 
STENSAZAE 
Przedaś. 

5 W Powiecie Wileń, o dwie mile od Wil- 
na, Scheda z Exdywizyi Zmieiowskich w dobrach 
Biała Waka, z iedną włościańską chatą, i z dwo- 
ma włokami ziemi, podaie się do przedania z wol- 
ney ręki. Informacyą o lokacyi ź dekretu znać 
leżć można u niżey podpisaney, mieszkaiącey w. 
domu Brackim Niemiecko Katolickim , pod N: 
404 na przeciw Teatru do dnia 15 apryla a po 
tém w domu Każyńskiego przy teyże ulicy ; W 
czasie od 7mey do gley godziny zrana i od 6tey 
wieczorem. 

Marie Renaud. 
Wolno drukować,Policmeyster Chrząstowski 


} 
1 


DODATEK DRUGI DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 41. 


FPilno dnia 4 Kwietnia v.s. 1830 roku. 


l 


Ogłoszeniewzględem celu i planu dzieła 


pod tytułem: 


P. PODSTOLIC. 


ROMANS ADMINISTRACYYNY 
Przez E. T. Massalskiego. 


— 


ş 
AW NN. 21, 26i 28 Kuryera Litewskie- 
go umieszczony był prospekt Romansu admini- 
stracyynego pod Tytułem: P. Podstolic. Mnie- 
mał Autor, że w tym prospekcie wytłumaczył 
się dość wyraźnie o celn swego przedsięwzię- 
cia ; wszelako w Gazecie Korrespondenta 
Warszawskiego pod dattą 10 marca r. b. powie- 
dziano „JP. Massalski ogłosił w FFilnie pre- 
númeratę na Romans administracyyny pod 
tytułem P. Podstolic. Zdaje się, że Autor za- 
mierzył w tem piśmie działać na poprawę o- 
dyczajów i ośmielił się pomyslném powodze- 
niem FVyżygina do ogłoszenia swey pracy.” 
Tytuł sam tego pisma (Romans administracyy- 
ny) mógłby podobno naprowadzić na myśl, że 
to nie jest Romans obyczajowy. Nauka Admini- 
stracyi wprawdzie, rozciągając się do wszystkie- 
80, co tylko do pomyślności Kraju może się przy- 
czynić, obeymuje w sobie naturalnie i wychowa- 
nie jego mieszkańców i kształcenie ich sposobu 


myślenia i moralności;lecz niejest przeto anisatyrą, . 


ani kazaniem, ani zbiorem prawideł obyczayne- 
| go postępowania między ludźmi. Podobnież tru- 
dno jest Autorowi P. Podstolica domyślić się dla 
czegoby .go miało ośmielać raczey powodzenie 
Wyżygina, aniżeli jakiey grammatyki lub astro- 
Nómii, kiedy żaden z tych przedmiotów nie jest 
ha jego drodze; a nawet powodzenie jakiegokol- 
wiek dzieła obcego, chociażby było w tym sa- 
mym rodzaju. P. Podstolic był napisany wprzó- 
Y nim w Litwie słyszano o Wyżyginie; dla czego 
Zaś dotąd nie był ogłoszonym , Autor nie ma przy- 
Czyny tłumaczyć się. Postrzegając atoli w tém 
ogłoszeniu gazety Korrespondenta , że wzmian- 
owany prospekt nie mógł dać dostatecznego wy- 
Obrażenia o celu tego Romansu, umyślił tu, dla 
Jaśnieyszego wytłamaczenia się o swym zamiarze, 
wyłożyć w krótkich słowach plan swego dzieła i 
Przyłączyć rozdział wstępny: Z niego może 
atwiey przyydzie zrozumieć , że pismo to nie 
Ma na celu działać wprost na poprawę obycza- 
Jów ; ale zachęcić obywateli litewskich i biało- 
ruskich do ujęcia się przemysłu , i wskazać im 
9 tego sposoby. O obyczajach, jeżeli wspomnieć 
Wypadło , to tylko tyle, ile mogą być przeszko- 
4 albo pomocą do pomyślnego bytu Kraju. 


PL. Aa Nis 


Tom pierwszy zawiera obraz teraźnieysze- 
80 stanu naszych włościan; w źomie wtórym skre- 
ony jest obraz stanu właścicieli włości, ich po- 


wszechny sposób rządzenia się, kultnra umysło= 
wa i moralna, sposób widzenia rzeczy, które ich 
powinny interessować i t. p. Trzeci tom poświę- 
cony jest miastóm i przemysłowi handlowemu; 
w czwartym tomie objęte są Ideały odpowiedne= 
go do potrzeb kraju gospodarstwa wieyskiego, 
urządzenia włościan, miast, przemysłu, wycho- 
wania wszystkich klass narodu, i, nakoniec, za- 
wisłe od nas sposoby ogólnego polepszenia bytu 
naszey prowincyi. | 
Wszystkie obrazy rozwinięte są sposobem 
drammatycznym; a nadto, na końcu trzech pier- 
wszych tomów; umieszczone są uwagi P. Podsto- 
lica o tém, co poprzedziło. W ideałach Autor uni- 
kał urojeń fantastycznych; prawie wszystkie są 
czerpane ze wzorów rzeczywistych a tylko za- 
stosowane do potrzeb i okoliczności naszych. 
Część naukowa umieszczona jest w przypi- 
sach, ma końcu każdego tomu przyłączonych. 


ROZDZIAŁ PIERWSZY (Tomu 1g0). 
FFstęp i arędarz. 


Wy, milsze memu oku nad Rzymianów gmachy, 
Witaycie nizkie domki z słomianemi dachy, 
Stara ma z wami PO w pierwsze życia lata, 
Gdym nie znał oczu Emmy, ani burzy świata , 
A od samego świtu, po nocy nastanie, 
Sledzić chytrego lisa, albo ścigać łanie, 
Całe me było szczęście i całe zabiegi; 
Po takich wtedy domkach miewałem noclegi, 

A, Gonzcki. Powrót do oyczyzny« 


NA PAMIĘC niegdyś uczyłem się w retoryce, że, 
przedsiębiorąc rzecz do publiczności, zaraz na po- 
czątku należy się starać jey uwagę i pobłażanie 
zjednać. Świętey pamięci nauczyciel móy wymo- 
wy, objaśniając to prawidło, dowiódł oczywiście, 
że w tym razie naylepiey udaje się podchlebstwo; 
które, chociażby nayhoyniey szafowane, bynay- 
mniey grzechem nie będzie tu żadnym ; owszem, 
gdy, podawane jak słodycz na brzegu kubka z le- 
karstwem , nęci do przyjęcia prawdy niekiedy 
cierpkiey; przeto, dla łaskawego czytelnika przy- 
hosząc pożytek, dla chrześcijańskiego pisarza za- 
mienia się w obowiązek. ż 

Zamierzyłem w tém piśmie skrćślić kilka ry- 
sów teraźnieyszego stanu Litwy i Białeyrusi; tu- 
dzieź kilka obrazów błogiey pomyślności, do któ- 
reyby, jak mniemam, te prowincye przyyść mogły, 
gdybyśmy ku temu celowi zwrócili nasze dążenie. 
Pan Podstolic, bohatór mey sceny, Żołnierz od 


młodości, jak o tóm czytamy w opisaniu jego oyca 


P. Podstolego , w ciągu przeszłych wojen zwie- 
dziwszy wielką część Europy, przypatrzył się o- 


byczajom i pomyślności obcych narodów, powrós 
ciwszy do byczyzny wiele pożytecznych rzeczy w 
swych dobrach z korzyścią zaprowadził, byt swo- 
ich włościan i własny znacznie polepszył, przy- 
kładem swoim sąsiadów pobudził do naśladowa- 
nia i wszystkim spółziomkóm chętnie przekłada, 


jakie środki do ogólney pomyślności kraju zdają się | 


mu naywłaściwszemi. 

Ale ta okoliczność, że P. Podstolice nigdy nie 
był ani dworakiem, ani palestrantem , poniekąd 
nabawia mię trwogi: w obu albowiem stanach 
swego Życia, surowey uawykłszy prostocie, i ze 
swego stanowiska teraz uważając spółziomków, 
nie raz może się odezwać z gorzką przymówką i 
czytelników mi zniechęcić. 

Czuję; Że, naybardziey na to pamiętając, po- 
winienbym na wstępie szczególnieyszey przyło= 
Żyć usilności, ażeby, nie tylko pobłażającą uwagę 
mych czytelników jedwabnemi słowy zniewolić, 
„ale też mogącą się obrazić ich miłość własną ņa- 
Jeżnemi pochwały wynadgrodzić. 

Tym czasem z driugiey strony mam to na bacze- 
miu; że dogodzić wszystkim nie dano człeku; zwła- 
szcza tym wszystkim „ dla których piszę: to jest 
moim spółbracióm, szlachcie osiadłey , mającey 
prawo do wyborów; dla którey, choćbym zapisał 
kilkanaście arkuszy pochwał różnych a różnych, 
mógłbym» zamiast łaskawego uśmiechu i pobłaża= 
nia, zarobić nie na jednę kwaśną minę, nie na je- 
dno przeklęstwo i Autora i Cenzorów i niewinne- 
go xięgarza. Niektórzy bowiem , przez wrodzoną 
skromność wzięliby -za złe, gdybym im przyzna- 
wał roztropność i przezorność w stosowaniu się 
dó czasów; drudzy gniewaliby się za wstręt do 
leniwstwa; inni za wyższość nad próźność i dumę; 
ci za korzystanie z nauk i choć z obcych wynalaz- 
ków; tamci za ludzkość ku biednym poddanym; a 
wszyscy bezczelnym okrzyknęliby mię kłamcą, 


gdybym przebęknąż, że mają pićniądze lub doich 


nabycia sposobność. 

Talk między młot a kowadło dobrowolnie 
wpadłszy, nie widzę innego Środka jak wybiegiem 
się ratować. Bonifacy Opanewicz, -pierwszy móy 
niegdyś dyrektor , w wielkim raz był kłopocie, 
gdy przed Nowym-rokiem chciał mi powinszo- 
wanie rodziców. ułożyć. Myślił przez tydzień 
czego - właściwie mam Życzyć drogim rodzicóm. 
Myślił i myślił napróźno: wszystko, co mógł wy- 
myślłić, było jeszcze mało. Przyszedł dzień uro- 
czysty: móy staruszek w rospaczy: jest prolog, jest 
epilog, Feby iCentaury; ale życzeń nie staje. Wy- 
biła godzina , trzeba iść. Jak tu świecić oczyma? 
_ Ale szczęście, powiadają , znienacka przybiega. 
Przed progiem jeszcze się zatrzymał, oparł wzrok 
na progu i nagle: —Jest! znalazłem! — Klasnąwszy 
w dłonie, wykrzyknął. — Prawda, wielka praw- 
da. Życz syn, czego sami sobie życzyć mogą. —` 

Naśladując tey nauce, proszę moich czytelni- 
ków, aby zaraz w tórmże mieyśscn, ną czas podług 
upodobania długi, raczyli złożyć tę xięgę, i w du- 
chu rozważyli, z czegoby można było ich pochwa- 
lié, Mówią, że taki z sobą rachunek nigdy nie mo- 
Że być bez pożytku; : ja zaś, troskliwy o względy 
moich czytelników, zaręczam słowem szlachec- 


kićm, że wierny, w pamięci ugruntowanym reto-. 


ryki. prawidłóm i nieboszczyka nauczycieła mego 
wymowy objaśnienióm, na wszystkie pochwały, 
jakie tylko każdy z moich czytelników sam sobie 
przyznać może, chociażby były nay więksżóm pod- 
chlebstwem, bez żadnego ale piszę się i wszystkie 
"sankcijonuję. S 


, Tak ująwszy sobie, jak wnoszę, sowicie łaskę 
moich czytelników, natychmiast pośpieszam z niey 
korzystać, prosząc o przebaczenie, że zaraz na po- 
czątku zamyślam ich wprowadzić w kompaniję; 
do którey zapewne nie przywykli: ustyszą tu mo- 
Że jakie wyrazy mie nader smaczne, które mogą 
niemiłe wspomnienia obudzić. Nie chciałbym ich 
narażać na nieprzyjemności; ale cóż cząć kiedy 
wieczor jesienny, ciemny , drobnynf deszczem i 
chłodną wilgocią do kości przenikający zaskoczył 
nas na błędney drodze w głębi bora ? Mie ma na 
doręczu innego przytułku prócz nędzney chatki 
litewskiego włościanina: musimy schronić się pod 
strzechę mizerną, 

Któż choć raz w życiu z potrzeby, przez li- 
tość , albo przez ciekawość nie zayrzał do tych 
bud, częstokroć wpół zgniłych, które zowiemy 
chałupami włościańskiemi ? Znane każdemu te 
sciany od połowy wysokości okopcone; ten tok 
wilgotny zamiast podłogi ; to czarne siolowanie 
z otworem pośrodku dla wypuszczania dymu; ten 
kurny piec u drzwi niskich; i ciągnąca się od nie- 
go széroka ława , oparta o przeciwległą ścianę , 
służąca za łoże całey rodzinie; i w koło izby, przy 
ścianach; węższe ławy; a w rogu, na przekąt pie- 


'ea, stół wązki, przykryty obrusem; i na nim bułka 


chleba, gotowa dla każdego, kogo Bóg do ubogiey 
chaty nadarzy. Taki jest jednostayny obraz mie= 
szkań naszego ludu od Bugu i Niemna do Dniepru 
i Dźwiny. : ; 
W chałupie , do którey. wezwałem czytelni- 
ków, dym kłębami się toczył z pieca i, napełniw- 
szy wyższą połowę izby, wyłątywał przez otwór ` 
u środka pułapu, Przed stołem stał $wiecznik dre- 
wniany, znajomy pod imieniem dziada ; łnczywą 
sosnowa do głowy jego poziomo włożona ; rzucała 
czerwone światło na dwóch ludzi półwiecznych, 
siedzących za stožem, 
Jeden Żyd, w lisiey. czapce, gęstą czarną bro- < 
dą i krętemi ocieniony peysami, z całey twarzy u- 
kazyważ tylko nos orli i dwoje sępich oczu, któ- 
remi błyskał,bystro je rzucając jaż na flaszkę;trzy- 
maną w ręku, juź na towarzysza. Zapatrzył się E 
nań w milczeniu, zdawał się ścigać jego myśli, a 
w obłąkanych spóyrzeniach widać było, że ukła- 
dał jakieś plany, jeszcze niedoyrzałe. ! 
Towarzysz jego, włościanin, w grubey kapocie : 
płócienney, gęsto łataney, rozczochrana głowę o- 
pierając na ręku , wlepił oczy w stojącą przed 
nim czarkę ; ale myśl jego nie musiała towarzy- 
szyć oczóm: pochylenie głowy, z natężonym io- 
słupiałym wzrokiem, kazało wnosić, że włościa- 
nin w tey chwili nic nie widział i o niczóm nie 
myślił. Tylko. na twarzy jego płaskiey, marszcz- 
kami poradloney, wychudłey, okopconey, zatrzy- 
mały się, jakby w wytłoczonych przez nawyknie- 
nie formach, rysy ciężkiey boleści wewnętrzney. 
Na szerokiey ławie, blisko pieca; przed zawie- 
szoną u pułapu kolebką, siedziała niewiasta , jé- 
dnego prawie z włościaninem wieku, również 
ubogo pokryta płóciennemi łachmany , równie 
znędzniona. W milczeniu, pochyliwszy czoło, tyl- 
ko niekiedy wznosząc ramiona , spoglądała na 


siedzących za stołem. Wzrok jey naprzemian roze 


iskrzony, omdlały, ukosem po chałupie ciągnięty” 
albo nieco wzniesiony , odpowiedne poruszenia” 
twarzy i nierówne rzuty kolebki, którą machi= | 
nalnie kołysała , objawiały w niey walkę uczuć 
i naprzemian tłumione wybuchnienia gniewu; 
bojaźni, żalu i bolesnego duszy udręczenia, 

Przed piecem stał, oparty na fnzii, strz elecw 


Zielonym surducie myśliwskim. Naramienniki je- 
dwabne utrzymywały z jellney strony, na czarnym 
| Sznurze, trąbkę w sróbro oprawną, z drugiey, na 
 Podobnymże sznurze zawieszony rożek z pro- 
_ them; z zielonego safijanu pas z ładunkami ściskał 
wysmukłą postawę młodzieńca; od pasa wisiał je- 
szcze nož myśliwski z rękojeścią słoniową i srć- 
tnemi u pochew guzikami, | 

Słotna noc musiała zmusić młodzieńca do szu= 

ania przytułku w tym domu; ani postać bowiem, 
ani ubior nie oenaczały Żeby był jego mieszkańcem. 
Ponuro ï nieruchomie wpatrywał się w sie- 
dzących za stołem, a w pochyloney stale twarzy 
jego , w zmarszczonóm czole, mocno ściśniętych 
wargach i w oczach surowych widać było po- 
Wściągane, lecz wewnątrz wrzące, nienkoątento- 

" Wanie. : 

Żyd, biorąc z rękę swegó towarzysza, pier- 
Wszy przerwał milczenie—Nu! cóż móy kochane- 
czkn? — d | 

Włościanin spóyrzał na niego; lecz, nim od- 
powiedział, Żyd, postrzegłszy w ukośnóm spóy- 
Tzeniu przeciwną swemu ear z odpowiedź , 
Podniosł rękę, i wahając głową, dodał śpiewają- 
tym tonem. — Nu! jaki ty głupi Tadeusz! kiedy 

wóy przyjaciel u ciebie nie dostanie, to dla kogoż 


, ty żyjesz?— 


— Ach! panie arendarzu! — Ozwał się chra- 
Pliwym głosem włościanin, drapiąc się powoli ò- 
burącz w gło wę — Dalbóg nie mogę W Panu od- 

ać tey owcy. — 

—Słuckay móy Tadeuszu, tylkoż ty mnie słu- 
chay, słuchay! mówił napominając , nie pożału- 

esz, Ty wiesz, Że ja nie chcę twojey krzywdy. Na 
co tobje jedna owieczka ? — 

— Jedna? podchwycił włościanin, było wię- 
tey, Bóg zabrał. — ; 


— Czy ja nie wiem? oh! ale teraz co ty z je= 


dney zrobisz? ani siermięgi, ai kożucha. Odday, 
móy gołąbku, odday, nie pożałojesz. Nu! już odda- 
jesz? Na! wypiy jeszcze czarkę. — 

— Ach panie arendarzu, nie mogę oddać. Z je- 
dney będą jagnięta... . 

— Co tobie śni się! przerwał Żyd, machnąw- 
szy ręką. Wypiy tylko, wypiy. Ja twóy przyja- 
ciel, lepszy niż brat, niź swat, niż oyciec rodzony. 

a wiem czego tobie trzeba, a czego nie trzeba. Nu! 
Plyże, piy kochaneczku! — r. ; 
£ Zdrowie W Pana! Ha! już ciężko w głowie.— 
— Widzisz! ja dla przyjaciół nie Żałuję dobrey 
« gorzałki. Fo mie dworna! Nu! panie gospodarzu, 
* Pomoż-że mnie zabrać na wóz siano i owcę. — , 

— Panie arendarzu, jak sobie chcesz , siano 
twoje a owca moja. — 

— Tadeusz! mówił Żyd, ciągnąc go za rękę, 
Powiedź ty mnie , cży ty rozumny, czy głupi? Oy‘ 
ty rozumny! tobie woytem być. Ty co powiesz, to 
lak pan tYluczwoyt. Na! jeszcze wypiy pò tey 
Prawdzie. Już my z tobą i umrzem a będziem 
Przyjacił.mi, Na! móy kochaneczku, piy, piy na 
zdrowi; . — 

— Zdrowie WPana, panie arendarzu, mówił 
uśmiechając się włościanin. Ha! mocna gorzałka! 

4 nie dworna? — ; 

— Gdzie“tam! właśnie u tego głupca będzie 

dobra gorzałka. Ja chciałem żeby móy Dawid pęż 
ził "we dworze; ale wasz bałwań przyjął innego 
Wiunika. To nie dworna. A smaczna? he? — 

-— Smaczna, panie arendarzu, Ależ ja wiele 

już u W Pana napiłem, — 


REZ 


— Nie turbuy się kochaneczku: policzym się; 
Nu! owca moja a dwa garce gorzałki twoje, — 

— Nie panie Abrakamie, tóy owcy WPanu 
nie mogę oddać. Na spowiedzi zakląłem się, Że nie 
oddam; a Xżądz mówił, że Pan Bóg pobłogosławi; 
jeśli nie będę pił, i moja Katarzyna kiedyś znowu 
do krosien zasiędzie. — A l 

— Spođziewać się z tobą! podchwyciła nie» 
wiasta u kolebki. Oby tobie Pan Bóg nie pamię= 
tał, jak ty wszystko marnujesz! Nie mamy czónt 
na zimę otiulić się. .... 

— Milczeć! krzyknął Tadeusz porywając się i 
z za stołu a pięściami grożąc, Katarzyna nmilkła, a 
on usiadłszy mówił do Żyda.—Ona prawdę mówi 
patrzay, to cała nasza odzież na nas. Jak tu zimę 
przebyć? — 

—Nu! móy kochaneczku, mówił śpiewającym 
tonem Żyd, weź kożuch od Dawida, żonie twojey, 
dam siermięgę mego parobka; po wymłóceniu dasz 
mnie za to zboża; to i nic ciebie kosztować nie bę= 
dzie. Ja dla przyjaciół niczego nie żałuję. — 

* | — Kożuch znoszony, panie arendarzu, odpo+ 
wiedział wzdychając Tadeusz, i siermięga już jak 
przetak. — 

— Jakto! stara? przerwał Abraham, boday ja 
moich dzieci nie oglądał, kiedy ona jeszcze nie tak 
jak nowa! żeby mnie tyle lat żyć, ile ona mnie 
kosztuje; a wreszcie pieniędzmi nie zapłacisz, tyl- 

o mnie dasz za nię zboża. — 

— Nie wiele mam zboża; nie stanie i tak na 
chleb do nowego. — 

— Oh! czy ja nie wiem? mnić pytay się ile 
masz snopków, to ci na palcach wyliczę. A na co 
tobie zapas chleba? Nie stanie, to pan da. — 

' — Ogotzkło jaź to dawanie. Więcey batogów 
niż tych plew, co nam dają na przekarm. A potóm 
człowiek odrobić się nie możesz za tę zapomogę, 
Ależ i tak nie stałoby mego zboża za WPana ko* 
żuch i siermięgę. — j 

— Oh! to nie kłopot: resztę odrobisz w puszczy» 
Ja na tę zimę zakontraktowałem ostatek pań- 
skiego lasu: wytniem do ostatniego pnia. Pamię- 
tasz Tadeuszu, że mnie winieneś dwadzieścia dni 
roboty w puszczy za tamtę gorzałkę, co to brałeś 
na chrzciny córki? (a perfluchter goy). Ja zawsze 
twóy przyjaciel od serca. Owieczkę odday. — 

— Panie Abrahamie, podobno tylko dziesięć 


dni umówiliśmy się? — 


— Dziesięć, mówił powoli Abraham, nalewa: 
jąc czarkę,jeżelibyś mnie wypłacił do jutrzeyszego 
jarmarku cztóry złote; ale Że niemasz czém wy* 
płacić, tedy za procent będziesz winien dni dwa* 
dzieścia jak sam obiecałeś. — 

— Prawda, panie arendarzu y obiecałem i 
nie mam czóm zapłacić, Bo zkądże mojey biedney 
głowie wziąść te cztóry złote? Pszczoły mnie o+ 
statnie , po przeniesieniu na tę siedzibę przeszłey: 
zimy odpadły;, syn służąc we dworze zapłaty nie 
dostajezlnu w tym roku nie miałem gdzie posiać— 

Na tesłowa szlochania ciche Katarzyny ścią: 
'gnęły. na nię uwagę strzelca. Bićdna kobićta, poa 
strzegłszy litość w jego spóyrzeniu, wstała powó* 
li od kolebki, a przystąpiwszy do pieca, tłumio= 
nym głosem i ze łkaniem mówiła — Móy śliczny, 
paniczu, mąż móy, skoro podpije, nie słucha mnie 
kiedy go proszę , żeby nie pił i Żeby się nie wda- 
wał z arendarzem. A ten oszust arendarz to jest pi- 
jawka, móy paniczu, pogubił nas do ostatniego — 
1, łzy fartuchem ocierając, dodała:—Paniczu! przed 
Bogiem będziesz miał zasługę: pomoż mnie bie- 

( * 


dnćy,żeby ten smok nie zabrał mi mojey ostatniey 
owieczki. — 

— Uspokoy się, matko, mówił cichym głosem 
i wypogodziwszy czoło strzelec, przyrzekam ci, 
Że owcy niestracisz. — 

Tymczasem Żyd powtarzał włościaninowi — 
Nadaremny twóy kłopot nieboraku; już tobie go- 
spodarzem nie być; położysz głowę w tey nędzy ; 
pan, jak wilk zgłodniąły, szarpie wasze wnętrzno- 
ści. — 

— Ach! ach! — Z konwulsyynym jękiem ode- 
zwał się Tadeusz, opierając głowę o ścianę i przy- 
łożywszy dłoń do czoła. 

— Na co puszczacie tu tego żyda? rzekł strze- 
lec do gospodyni, mąż twóy póki trzeźwy może 
cię słucha? — 

— Słucha, móy śliczny paniczu, odpowiedzia- 
ła ze łkaniem niewiasta; lecz na nieszczęście żyd 
ten jest naszym arendarzem ; gdybyśmy go nie 
puścili, udałby nas przed panem, że chowamy go- 
rzałkę przekradaną. A do tego przyszedł tt pier- 
wéy, nimem ja wróciła z pańszczyzny. Zastałam 
męża juź przy wódce. A taki brzydki ma nałog, 
że skoro jeden kieliszek wypije, to juź mnie ani o- 
dezwać się: zaraz bić. A przecież i ja mam rozum 
i lepszy od niego: bo gorzałki nie pijam. — 

— Prawdę powiedziałaś, matko, bardzo do- 
brze robisz, że gorzałki nie pijasz. Bądźże spokoy- 
na: daję ci słowo, źe owca u was zostanie. — 

— Day jeszcze czarkę. Rzekł Tadeusz odsła- 
niając oczy,błyskające rozpaczą, tém straszliwszą, 
że jey nie towarzyszyła odwaga cierpienia. 

Strzelec, zżymając pięści, poruszyłsię naprzód 
1 znowu się cofnął , ponuro spozierając na żyda, 
który powoli nalewał czarkę i kiwając głową mó- 
wił — To egipska niewola nad wami. Wszyscy 
oni tacy. Pastwią się nad biednym ludem. My 
tylko wasi przyjaciele. Na, piy kochaneczku. — 


Katarzyna zdała się tego nie uważać, popra-. 


wiała w piecu, rozdmuchi wała ogień i odchyliwszy 
się, nieco spokoynieysza, mówiła dostrzelca:—Je- 
żeli WPanu daleko do domu , paniczu, to le- 
piey tu przenocować, niżeli po dźdźżu tłuc się po 
puszczy. Niedawno mojey świekrze Dorocie bies 
zaskoczył drogę, kiedy nocą powracała z pańszczy- 
zny i potćm ledwo do dnia mogła do chaty po- 
wrócić. — 

'— Jednakże wróciła? mówił, obróciwszy się 
do niey, z roztargnieniem strzelec. Nie takto mu- 
siał być zły ten bies. A jakże on wyglądał? — 

— Strzeż Panje naszey duszy, odpowiedziała, 
Żegnając się, Katarzyna. Zwyczaynie jak Niemiec. 
A Łucii'przy samym moście, co ze dworu. ..... 

— Nie lękam się strachów, matko; ale na noc 
u. was chciałem sam zaprosić się: gdyż dzisiay nie- 
podobna mi już dostać się do Zacisza. — 

— Ach paniczu! to waszeć panicz z Zacisza! a 
` arendarz, widząc jak waszeć paniczu przychodzi- 
łeś, mówił, że musisz być strzelcem pana jenerała 
z Podjezierza. — : 

= — Nie zna mnie, ity nie mów, kto jestem. 
Tey pomyłce może będziesz winna ocalenie twey 
/ i . 
owcy. Gdyby arendarz wiedział, że bywam u wa- 
szego pana, możeby znalazł inny czas lub mieysce 
do wyłudzenia jey u twego męża. — 

— Ach paniczu, zmiłuy się, ratuy nas! T'a ga- 
džina zjadła juź moję jedyną krówkę, którą mąż 
za bezcen wiosną przedał mu na podatki. Niemam 
czóm dżieci pokarmić. A teraz chce wydrzeć o- 
statnią moję owieczkę, ostatnią moję nadzieję, któ- 


j 


rą sama wyhodowałam .... Ale cóż WPan bę" 
dziesz jadł, paniczu? uparzę kartofel. .... 


— Dziękuję ci, matko. Co to jest? mówiłaś mi. 


wprzódy, że u was w domu nie ma więcey nikogo, 
a,ja słyszę huk Żaren jakby w świeronku. — 

— dja słyszę jakiś huk; jednakże to nie może 
być huk żaren: bo nasz pan kazał nam pozabierać 


Żarna, żebyśmy mleli u arendarza; i sąsiada żadne=* 


go na tey pustyni nie marńy. Święty Antoni! to 
ktoś jedzie! zawołała, musiał ktoś zabłądzić po tych 


dróżkach w borze, które porobiono wywożąc drze= 


wo do spławu; albo to może pan ekonom. — 

Na ten wywaz ekonom razem porwali się od 
stołu Abraham i Tadeusz, który, na nowo przyna- 
glany namowami arendarza, już-już miał przystać 
na oddanie mu owcy, Włościanin nadstawił ucha, 
i, słysząc wyraźny już turkot kół , wybiegł za 
drzwi; żyd, zatknąwszy Śpiesznie butelkę, scho- 
wał ją zczarką do kieszeni pod płaszczem; żwa- 
wo zgasił łuczywę, i dwóma susami już był na pie- 


cu, zkąd krzyk dwoyga dzieci obwieścił, że za nie- 


mi schronienia szukał. 

— Jak boi siętekonoma! szeptała Katarzyna do 
strzelca : bo nasz pan nie dawno przykazał, aby 
Żyd po nocy nie jeździł do włościan. A ekonom to 


drugi pies; raz jaż go złapał był u Andrzeja i ob- 
łowił się nieźle. Oy dayże Boże! sama skinę gdzie 


zaszyła się ta jaszczurka. — 

— Katarzyno! ognia! prędzey ognia! dał się 
słyszeć z podwórza trzęsący się głos Tadeusza, po- 
tém kilka głosów” niewyraźnych i skrzypienie 
wrót, a na końcu turkot wchodzącego na dziedzi- 


niec pojazcu i rżenie koni. Katarzyna, zapaliwszy 


łuczywę, podała ją przez okno Tadeuszowi. 


Prenumerata na ten romans przyymuje się w 
xięgarniach WW. Zawadzkiego i Gliieksberga, | 


tudzież w Redakcyi Kuryera Litewskiego i u 
osób ,. które łaskawie podjęły się Kollekty. 
Obywatele na Prowincyi mieszkający , którzy- 


by Życzyli sobie prenumerować, raczą zgłaszać 
się i przysyłać pieniądze (4 ruble srebrem) do | 


Redakcyi Kuryera Litewskiego. 


Ryciny przyłączone będą tylko do prenu- 


merowanych exemplarzy. Po zamknięciu pre- 
numeraty cena dzieła, podług zwyczaju, będzie 
podniesioną. 

Zdarza się częstokroć ta niedogodność w 
prenumeratach, że, po wyyściu z druku dzieła, 
trudno bywa Kollektoróm skommunikować się 
z prenumeratorami i oddać lub odesłać im na- 
leżne exempłarze , a ztąd xiążki zalegają i pre- 
numeratorowie stratę ponoszą. Dla uwolnienia 
przeto JPP. Kollektorów od trudów w rozsy- 
łania lub rozdawaniu exemplarzy, a JPP. Pre- 
numerałorów od straty, zdało się wyznaczyć 
jedno pewne mieysce, to jest Redakcyę Kury- 
era Litewskiego, w któréy za złożeniem biletu 
każdy prenumerator ninieyszego dzieła otrzyma 
należny sobie exemplarz. JPP. Prenameratoro= 
wie na Prowincyyi mieszkający będą mogli po- 
ruczyć to uzyskanie komukolwiek w Wilnie; a 
w każdym razie, naypunktualniey, za złożeniem 


biletów, exemplarze na nich zapisane, ukazicie- ` 


lowi wydanemi zostaną. 
Dozwala się drukować. Wilno 1850 d.51 
marca, y ` j 
Cenzor L, Borowski. 


DODATEK TRZECI DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 41. 


Wilno dnia 4 Kwietnia o. s. 1850 roku. 


Przedaż. 
1 Od Witebskiey Izby Powszechney Opie- 
_ki ogłasza się ninieyszóm, iż w niey przedawać się 
będzie Wjtebskiego mieszczanina Zelika Eucha- 
nowicza Kisina kram murowany z ziemią i 
sklepem , położony w mieście Witebsku, oce- 
niony 7,560 rubli za niepłacenie pozostałey ka- 
pitalney sammy gźo rub. z naliczonemi na niey 
od, 10 decembra 1829 roku procentami , dla 
czego naznaczono termitiy do targow 8go, 11g0 
1 1ógo iulii teraźnieyszego 1850 roku. 
'Sekretarz Bachałowiez. 
1 
Oświadczenie. 

1 Niżey podpisany skutkiem postanowie- 
nia Szlacheokiey Opieki Białostockiego i Sokol- 
skiego powiatow przeznaczony za opiekuna dla 
nieletnich Juliana, Andrzeia synow i Maryan- 
ny, Antoniny córek Kruszewskich sukcessorów, 
po zeszłym Ignacym Kruszewskim , na mocy 
wspomnionego postanowienia w dopomnieniu 
się sukcessyi po zmarłych Ludwiku i Anieli z 
Osolińskich Kruszewskich rodzicach tegoż Igna- 
cego Kruszewskiego , oraz po zmarłym Anto- 
nim  Kruszewskim Kanoniku Wileńskim stryiu 
pozostałcy, ustanowił proceder z sukcessorami 
tegoż Ludwika i Anieli Kruszewskich Win- 
centym, Janem, Antonim Kruszewskiemi stry- 
lami rodzonemi nieletnich , i Maryanną z Kru- 
Szęyyskich Uziembłową w sądzie Szlacheckiey 
Opieki Białostockiego i Sokolskiego powiatów, 
który po dwóch remissach Sądu Główne?o 2go 

epartamentu Obwodu Białostockiego na de- 
krecie akccessoryynym tegoż Sądu Szlacheckiey 
Opieki 6 listopada 1829 roku zapadłym, prze- 


znaczaiącym akta inkwizycyi, zastanowionym zo- 


stał. Wciągn iakiego processu, gdy ieden z po- 
między pozwanych stryiów nieletnich Jan Kru- 
szewski Wice - Referendarz Stanu Królestwa 
Polskiego zszedł z tego Świata , maiątek wigo 
wszelki tak ziemny, iako też summowny i 
W ruchomościach, iako po zmarłym bez testa- 
Mmentowey dyspozycyi stryia pozostały w trze- 
Ciey vzęści na nieletnich w sukcessyi przecho- 
dzi. Gdyby więc takowy maiątek nieuległ ża- 
dney utracie i procenta od summ dla nieletnich 
wypadaiące były akuratnie opłacane na rzecz 
tychie nieletnich do rąk Opiekuna, równie 
Żeby kapitały wszystkie po zmarłym Janie Kru- 
Szewskim pozostałe, przez dalszych iego suk- 
cessorów podnoszonćmi nie były, osoby maiące 
W ręku swoiem fundusze pod prawną odpowie* 
zialnością, przez ninieysze ogłoszenie zawia- 
amiam, i takowe dla wiadomości publiczney 
do umieszczenia w gazecie Kuryera Litewskie- 
50 podnię. Białystok marca 27 dnia 1830 roku. 
Opiekun Józef Ołdakowski Prezydent Bia- 
łostockiego Głównego Sądu 1go Departamentu. 
A Wolno drukować. Wilno 4 kwietuia 1830 
Michał Oczapowski Cenzor. 


ZP toczęgi 
„1 Od Mińskiego Gubernialnego Rządu ogła- 
SZA Się, jż wzięci za nieokazanie na pismie świa- 
A ły aresztanci, Maxim Symonow, Jan Tap- 
Yün, FP łodzimierz Kompaneyc , <Andrzey 


FŁierciński, Jan bez nazwiska, Józef Hrauza, 
Karol Bohdanowicz,;i Alexander Hrehorowicz; 
z których pierwsi czterey chociaż okazali się 
włościanami: Symonow, Orłówskiey gubernii 
Małoarchangielskiego powiatu wsi Krasney oby- 
watela Gowierowa, 7aptyhin Jarosławskiey gu- 
bernii sioła Antjewa Jenerała Wsewołockiego, 
Kompaneyc, Tauryckiey gubernii Doieprowskie- 
go powiatu wsi Brytansaj obywatela Baydaka, - 
i Z/ierciński z Mińskiey gubernii Dziśnieńskie- 
go powiatu z majątku Kozłowska obywatelki 
Xiężney Lubeckiey, ale takowe ich powiada- 
nia po zabranych rozwiedzeniach się w istocie 
nie sprawdziły się. Jan bez nazwiska i Józef 
Zlrauza niepamiętaiącemi mieysca urodzenia i 
pochodzenia swego, a ostatni dway Bohdano- 
wicz i Hryhorowicz, lubo również iak pierwsi o- 
kazali się włościanami 1szy Grodzieńskiey gu- 
bernii obywatela starosty Bułharyna z maiątku 
Rudowki, a 2gi ż Mińskiey gubernii Borysow- 
skiego powiatu obywatela Swidy ze wsi Sapa- 
rewicz, ale po zabranych rozwiedzeniach się ta- 
kowe ich powiadania w istocie niepotwierdzi- 
ły się, na mocy Naywyżey potwierdzoney 
dnia 22 marca 1828 roku Opinii Rady Pań- 
stwa uznani za włoczęgow i odesłani pierwsi 
sześć do Syberyi na osiedlenie a ostatni dway 
dla małoletności, na mocy 6 punktu tey Opinii 
odprawieni za pośrednictwem wewnętrzney stra- 
ży do miasta Witebska do dowódzcy tameczne- 
go półbatalionu woyskowych kantonistów, dla 
pomieszczenia do woyskowo sierockiego oddzia- 


łu. Przymioty pomieńionych włoczęgow: Symo- 


now wzrostu 2 ar. 4 wier. twarzy okrągłey, ozy- 
stey, nosa średniego, oczu szarych, włosow. na 
głowie, wąsach i brodzie światło-rusych, na pra- 
wey nodze drugi palec krzywy, od urodzenia 
lat 25.—7aptyhin wzrostu 2 ar. 5 wier. twa- 
rzy okrągłey, ospowatey, nosa małego oczu aza- 
rych, włosow na głowie światło, a na wąsach 
i brodzie ciemnorusych, od urodzenia lat 24. — 
FZZ ierciński wzrostu 2 ar. 5i wierszkow, twa- 
rzy śniadey, nosa średniego, oczu karych, wło= 
sow na głowie, wąsach i brodzie ciemnorusych, 
od urodzenia lat 55.—XKompaneyc wzrostu z 
ar. gł wier. twarzy pociągławey, czystey, no- 
sa średniego, oczu karych, włosow na głowie, 
wąsach i brodzie ciemnorusych, od urodzenia 
lat 40.—Jan bez nazwiska wzrostu 2 ar. 3 wier.e 
twarzy pociągławey, rumianey, nosa krótkiego, 
oczu szarych, włosow na głowie, wąsach i bro- 
dzie $wiatłorusych, od urodzenia lat 40—/7rau- 
za wzrostu 2 ar. 5 wierszki, twarzy ospowa- 
tey, nosa średniego , oczu szarych, włosow ua 
głowie ciemno, a wąsach i brodzie rusych od uro- 
dzenia lat 40,—Zohdanowicz wzrostu małego, 
twarzy pociągławey, ozystey, nosa długiego, o~ 
strego, oczu błękitnych, włosow światłorasych, 
od urodzenia lat 16, i Z/ryhkorowicz twarzyo- 
krągłey, nosa małego, krótkiego, oczu szarych, 
włosów na głowie światłorusych, od urodzenia 
lat 15, od wrzoda ma pod lewóm okiem 
znak siniawy, a na twarzy i szyi ma wysypkę. 
Zaczóm ieśli pomienieni włoczęgi okażą się da 
kogokolwiek przynależącemi się , tedy w proź- 
bie o ich powrót postąpiono ma bydź wedle 


ustaw na ten przedmiot wydanych i opabliko- 

wanych. Marca 29 dnia 1850 roku. 
Mińskiego Rządu Gubernialnego Sekretarz , 

Radzca Honorowy Felicyan Arcimowicz. 
Stołanaczalnik Eofemiusz Zieniewicz. 


1 Od Bessarabskiego Obwodowego Rząda 
ninieyszóm ogłasza się, iż na mocy Imienne- 
go Naywyższego Ukazu 18 augusta 1828 
roku nastałego, postąpili w teraźnieyszym 1830 
roku włotzęgi: Do woyskowey służby, Jun T'ao- 
dora syn Sikorski lat 18, narodzony w Podol- 
skiey Gabernii, w Kamienieckim powiecie, w sio- 
le Kazimirou, z włościan obywatela Pomorskie- 
go. Przymioty iego: wztostu 2 arszyny 1 wier., 
włosow na głowie Światło-rusych, oczu karych, 
niewielkiego nosa, szczególnych przymiotow nie- 
ma — /do fortecznych aresztanckich rot, Jon 
Jurkow 18, z włościan teyża gubernii i powia- 
tu, wsi Dierewian obywatela Czawuszy, wzro- 
stu 2 arsz. 4} wier.,twarzy czystey, białey, ma- 
ło-okrągławey, oczu światło-szarych, nosa po- 
długowatego, włosow na głowie i brwi rusych. . 
Assesor Czeryński. 

Sekretarz Snieżkow. 


Ostrzeżenie. 
1 Elka Izraelówna Meyzelowa Kupcowa 
Wileńska trzeciey gildyi, działaliąc w rzeczy 


własney, oraz imieniem męża swoiego. Dawida 
Szlomy Meyzela, z przyczyn zjaśnionych w Ma- 
nifeście dnia 51 marca bieżącego 1850 roku 
przed Aktami miasta Wilna zapisanym, wykry- 
ła dostatecznie powody dla których, ona iiey 
mąż Meyzelowie, stali się aktorami schedy w 
kamienicy Exdywizorskiey zwaną po Mayłow* 
ską w mieście Wilnie za N,526 na żydowskiey 
ulicy sytaowaney , a przedtym do aktorstwa 
Star. Uriasza Bera Lieybowicza: Gincsberga na- 
leżącey; ażaby przeto nikt inny z ustroanych 
osób w nowe układy o kapno tey schedy Z 
wyż rzeszonym Giacsbergiem, lab od niego pra- 
wne zlecenie m:iącym niewchodził, o arędę 
Żadney inuey niezawierał umowy, ani summ, 
ną ewikcyą niewnosił i niedawał, gdyż prze- 
ciwnie każdy nieostróżność swoię własney wi- 
nie przyznać będzie obowiązany, o tym Elka 
Meyzelowa zapowiada iostrzega , a interesso- 
waue osoby dla powzięcia o wszysikićm w tey 
rzeczy bliższey wiadomości do wyżey nadmie- 
nionego Manifestu odsyła — 1850 rokn marca 
5a dnia. 1 

Jako uproszony podpisuię : Justyn Niko- 
dem Kutwinski Regent Sądow Podkomorskich 
Wileńskich i Adwokat Subs. powiatowych. A 

Drukować pozwolono. Wilno dnia 2 kwie-- 
tnia 1850 toku. Cenzor Jan Birkmann. 


Ogłoszenie po raz 2gi i Ścl. 


; Licytacy a. 

2 W Sądzie Ziemskim Pin Wileńskiego 
na rzecz usatysłakcyonowania kredytorow zmar- 
łego Abrahama Leybowicza Slazberga będzie 
się wyprzedawać z pabliczney licytacyi dom 
murowany w mieście Wilnie przy placu zam- 
kowym obok góry zamkowey pod N. 585 po- 
łożony. Zyczący nabyć wiecznością pomienio- 
ny dóm zechcą iawić się do Sądu ninieyszego 
- w dniach 20 i 25 mea apryla,a dla przetargu 
w dnia 1 meia teraźnieyszego 1830 roku. Działo 
się 1850 r. marca 51 dnia. 

Sędzia Ziem. Wileu. Jan Pisanka. 
Regent M. Talat. 


Przedaż maiątków, 

2 Trzy maiątki w powiecie Upitekim po- 
łożone Taluny, Sawiciszki i Winupie, maiące 
dymow gruntowych z placownikami 220 i po- 
dobnież trzy w powiecie Wiłkomierskim Oso- 
kno , Sołohabiszki i Koniuchy maiące dymow 
188 w naylepszych pozycyach, dobrze zabudo- 
wane i urządzone ze wszystkiemi potrzebne- 
mi w gospodarstwie wygodami. Chociaż o- 
świadczone zostały na exdywizyą, iednak przy 
układzie ogólnym z kredytorami i dalszymi pre- 
tensordmi, przyymuiąc opłatę samm Skarbowych 
i Duchownych, takowe maiątki mogą bydź wy- 
przedane, chociażby poadzielnie w ciągu zbli- 
Żaiących się kontraktow Sto-:Jerskich. Ktoby 
więc życzył traktować o to nabycie, obszer- 
niey poinformowanym zostanie u mieszkaiące- 
go w mieście Wilnie na ulicy Zamkowey w do- 
mie funduszu Korsakowskiego W. Naruszewi- 
cza Adwokata Sąda Głł. Wileń. 

- Dozwala się drukować. Wilno 1850 dnia 
1 kwietnia Cenzor L. Borowski. 


3 
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Przedaż Owiec. 


* 3 W maiętności Szumsku, o mil pięć od PREE 


sta Wilna położoney, są do sprzedania mery- 
nossy owoe i barany z czystey rassy (bo inź 
w kilka pokoleniach markaczami elektoralnemi 
poprawne). Na zaletę tey trzody, należy i to. 
wspomnieć, że pastwiska będąc górzyste i wy- 
piosłe, utrzymniąc w zdrowiu naylepszym, owcó 
żadnego zarodu chorob owczych nie zawierają: 
Kupuiącym zostawnis się wolność wybierania 
z eałey trzody, te ze sztuk, które się podobaią 


| z tém zastrzeżeniem, aby kapuiący iednego mar” 


kacza , brał owiec macior, trzy lnb i więcey; 
z wolnością wyboru z całey trzody. Zyczący naby- 
cia, mogą się ndadź albo na mieysće do muiętno- 
ści Sznmska,lub też'w Wilnie,powziąść szezegóło* 
we obiaśnienia o cenie i przeyrzeć dobroć wełny; 
u W. Józefa Nowickiego zarządzaiącego pałacem 
Xiążąt Ogińskich w mieście Wilnie przy Ra“ 
dnickiey ulicy. 
Kazimierz Iwanowski Pisarz Prowentowy 
w Szumskn. i E 
Wolno drakować. Policmeyster Chrząstowski: 


Przedaź Domu. 

6 Dom JW. Barona Rozena na przedmie” 
¿ciu Pohulance zawieraiący 6 pokoiów ze stancy% 
dla ludzi, angielską kuchnią, śpiźarnią, praczkar” 
nią, składem, staynią i dwiema wozowniami, lo- 
downią, z ogrodami fruktowym i warzywnym 3. 
słowem ze wszystkiemi wygodami, iakie tylko w 
gospodarstwie potrzebne, przedaie się na 'wiecz” 
ność za bardzo pomierną cenę. | 

Wolno drukowaó. Policmeyster Po pół 
kownik Chrząstowski. 


